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„Grube ryby“ przed sądem i w Komisji Specjalnej 
52 tony cyny -50 milionów zł ukradli puństwu 


W sali O. K. Z. Z. przy ul. No wy Zjazd nr I rozpoczął się przed 


Rejonowym Sądem Wojskowym 
Z transportów UNRRA w Gdyni 


proces o sabotaż gospodarczy. 
skradziono ponad 50 ton cyny, 


która miast do hut śląskich, powędrowała do Warszawy. Władze 
Bezpieczeństwa aresztowały sprawców. Cynę odzyskano. 


* 


Proces sabotażystów gospodarczych , Lipińskiego myśl o transakcji, która 


obnaża do naga środowisko, któremu | da zysk tylko 


bogiem mamona. Zysk, zarobek, pro- 
wiaja, 100 procent, 200 procent, 1000 
procent, łapówka, kant, złodziejstwo i 
fałszerstwo to tylko systemat strumy- 
ków, którymi płynie pieniądz, to jak 
by mmóstwo rozczapierzonych palców, 
które, każdy wedle przeznaczema i wo 
li jednego nerwu, kurczą się i prostu- 
ją, by bez ustanku zgarmiać złoto, dola 
ry, kosztowności, bogactwo. 

Na próżno prokurator usiłuje napro- 
wadzić przesłuchiwanych ma odpowiedź 
o krzywdzeniu człowieka uczciwej pra 
cy, o stratach i  pustoszeniu kraju, 
wreszcie o świadomości obywalelskiej, 
Ten ton imdagacyj prokuratora głu- 
cho odpada, jak przysłowiowy groch, 
od ściany kompletnej ich obojętności. 

Nie mieści się w głowie oskarżonego 


— 100 milionów — 
ton węglu 
wydobyły 
kopalnie poiskie 


Do Prezydenta RP. wpłynęła 
następująca depesza; s 

„Dnia 28 lipca 1947 r. w go- 
drinach rannych osiągnął prze- 
mysł węglowy wydobycie 100 
milionów ton węgła kamiennego, 
od chwili objęcia kopałń przez 
władze polskie. 

Meldując o powyższym, zapew- 
niam Obywatela Prezydenta W 
imieniu wszystkich pracowników 
przemysłu węglowego o niezłom- 
nej ich woli dalszej, wytężonej 
pracy nad wykonaniem zadań. 
postawionych im przez Rząd 
Rzeczypospolitej. 

Centralny Zarząd Przemysłu 
Węglowego. 

Dyrektor Generalny 
(©) inż. Fryderyk Topolski 


100 tysięcy złotych 
jednorazowo. „Jak już robić interes, 
to na kilka przynajmniej milionów” 
— oto jego słowa z rozmówki z oskar 
żonym Sałacińskim. 

Sałacińskiemu trzeba na „jakie ta- 
kie wrządzenie się” miewiele, bo 450 
do 500 tysięcy złotych. Oczywiście, nie 
starczy pensja 20 tysięcy złotych i do- 
daikowe, jak je skromnie określa, za- 
robki po 10 tysięcy złotych miesięcz- 
mie, czyli razem 30 tysięcy złotych. 
Świadomość zła, które wyrządza społecz 
mości, Lipiński mierzy jedynie miarą 
konsekwencji, miarą kary, jaka nań 
może spaść w razie „wsypy”. I.. to 
wszystko. Chociaż, i to przebija wy- 
raźnie w zeznaniach, mie dopuszczał 
myśli iżby go zawiódł druh wierny 
i potężny — pieniądz. 

Oskarżeni, mówiąc potocznym sło- 
wem, »„sypią” sig nawzajem. Wea- 
jemność usług w „dobrych czasach” 
interesów ustąpiła na procesie mepa- 
mięci. Oskarżeni mie usiłują nawet ta- 
godzić oskarżenia, skoro ono atakuje 
doniedawnych wspólników _ przestęp- 
siwa. 

W tym światku pożądania bogactw 
mie istnieje solidarność. W tym światku 
dochodzi się bogactw po trupach kon- 
trahkentów, bez mrużenia oczu, oślep- 
łych złotem. — = 


Na ławie oskarżonych zasiedli: Lipiń- 
ski Wiktor, Sałaciński Zygmunt, Tom- 
kiel Stanisław, Płachta Władysław i Przy 
łęcki Zygmunt. Oskarżeni są o kradzież, 
sprzedanie 50 ton cyny z transportów 
UNRRA i sabotaż gospodarczy. . 

Po odczytaniu aktu oskarżenia obrona 
stawia wniosek aby sprawę przekazać do 


nie przyznaję się do sabotażu gospodar- |tylko o odbiorcę w Warszawie. Na razie |ło nadać fonogram ż treścią przygotowa | mów. Mówiłem mu, że cyna hodzi z 
l yma poc 


czego, Do 1939 r. byłem podchorążym 
sanitarnym. Studiowałem medycynę. W 
roku 1940 wstąpiłem do armii generała 
| Sikorskiego. Dostałem się do niewoli. 
Zwolniony z powodu choroby, wróciłem 
do Warszawy przy końcu tego roku. 
Handlowałem lub pośredniczyłem w han 
dlu. Przewoziłem samochodami artykuły 
żywnościowe z Lublina i Chełma na pod 
stawie fałszywych dowodów. Potem roz- 
począłem sprowadzać towary z Wrocła- 
wia. Był to okres, kiedy nie było zakazu 
sprowadzania towarów z Ziem Zachod- 
nich, Przeważnie kupowałem papier i ar- 
tykuły budowlane. 


Komisja Snecjalna — winna 


W lutym 1946 r. przywiozłem do War- | 


szawy 4 tony papieru z Łodzi. Ponieważ 
Komisja Specjalna zarekwirowała mi, pod 
zarzutem szabru, magazyny na Polnej i 
aresztowano wtedy inż. Olczaka mego 
współpracownika, zacząłem się ukrywać. 
Olczak został skazany na rok obozu pra 
cy. Ponieważ bałem cię, że mój los mo- 
że być podobny do losu Olczaka, miesz- 
kałem we Wrocławiu, skąd znów zaczą- 
łem na nowo sprowadzać towary do 
Warszawy. Miałem źródło, które wyda- 
wało pozwolenia na wywóz. Wiedziałem, 
że ło są fałszywe pozwolenia, W jesieni 
1946 r. udzieliłem oskarżonemu Płachcie 
takiego zezwolenia na wywóz maszyn 
młynarskich i wziąłem za to 40.000 zł. 
Jako poszukiwany przez Komisję Spe- 
cjalną czekałem na amnesuę. W tym cza 
cie zapisałem się na Akademię Nauk Po 
litycznych, gdyż nie miałem możności u- 
kończenia medycyny. Moje transakcja 
były wtedy deficytowe. Amnestia mnie 


„|nie obejmowała, i 


Kupiec, komandor i dyrektor 


Wy jechałem nad morze, do Postomina, 
ze znajomym, gdzie miałem zamiar urzą 
dzić pensjonat i rodzinę osiedlić. Byłem 
również u mego dobrego znajomego b. 
komandora Bartoszewicza, który ma fir- 
mę handiową w Gdyni. Bartoszewicz po 
znał mnie z dyrektorem Biura Odbioru 


rozpatrzenia sądowi cywilnemu. Po dłuż | Transportów Morskich Sałacińskim. Ko- 


szej polemice między prokuratorem a o- 
broną — sąd postanawia po naradzie, u- 
znać się za właściwy. 

Przewodniczący w'"wa przed mikro- 
fon pierwszego z piątki oskarżonych. 
Jest to młody (ok. 30 lat), dobrze zbu- 
dowany i odżywiony człowiek, 

Osk. Lipiński: — Przyznaję się — mó 
wi — do przywłaszczenia 50 ton cyny, 


| mandor zainicjował następne spotkanie 
w restauracji. Oświadczyt, że Sałaciński 
może mi oddać pewne usługi, jeżeli cho 
dzi o dostarczenie towaru. 

| Następne spotkanie cdbyło się w biu- 
rze u ob. Sałacińskiego, gdzie podał mi 
remanent towarów, które były na skła- 
dach państwowych. Sałaciński zapropo- 
nował mi wysłanie towaru. Chodziło mu 


„Króla papieru" 
Ukradzione państwu 5 milionów złotych 
ofiarował p. Mikołajczykowi 


szkodnictwem gospoda 
czym to nie tylko tępienie indywidual- 
nych spekulantów i paskarzy. Komis ja 
Specjalna w pierwszym rzędzie dąży do 
zlikwidowania „sztabów operacyjnych 
podziemia gospodarczego, Które orga- 
nizują afery i sabołaże, zakrojone na 
wielką skalę. 


Wczoraj właśnie rozpoczął się W We 
zawie proces aferzystów cynowych, a 
o tej samej godzinte na konferencji pra 
sowej w Komisji Specjanej, dziennika- 
rze dowiedzieli się o wykryciu miliono- 
wej aiery papierniczej, obejmującej za 
słęgiem niemal cały kraj. 


Pomysłowy start 


Główny bohater afery, w której za- 
mieszanych jest ok. 40 osób — to 
„król papierowy”, znany hurtownik: Do 
łewski Stanisław. Powojenny start na 
rynku papierniczym rozpoczął on w ma 
ju 1945 r., reprywatyzując firmę po- 
zmańską: „Składy papieru i tektury“, 
której był głównym udziałowcem, a za 
razem kierownikiem. Kapitał zakładowy 
przedsiębiorstwa na początku był bardzo 
skromny, wynosił bowiem zaledwie pew 
ną ilość reprywatyzowanego papieru 
wartości ok. 100 tysięcy zł. 

Od czegoż jednak dobra głowa i... roz 
gałęzione stosunki. W krótkim czasie 


Walka ze 


Dolewskiemu, posiadającemu znajomo- 1 mil. zi, Poza tym, przy 


| pośrednictwem: 


pośrednictwem naczelnego dyrektora, 
Koziełła Jana, udało się otrzymać kredyt 
jednego milrona złotych. Ponieważ war 
tość papieru, jak. posiadał wówczas na 
składzie nie mogła być podstawą zabez- 
pieczenia bankowego — obrotny handlo 
wiec wpadł na dowcipny pomysł. Pole- 
cił on mianowicie kierownikowi swej fir 
my Cejrowskiemu Alojzemu w zestawie 
niu dla Banku podać jako własność 
przedsiębiorstwą większe ilości papieru, 


'zamagazynowanego w składzie, a nale- 


żącego do Min. Informacji. Dyrektor o 
raz wicedyrektor Oddziału Poznańskie- 
go Banku: Adamczewski Adam i Spa - 


i czyński Mieczysław, w zamian za „ela. 


styczne załatwienie sprawy" otrzymal 
kilkadziesiąt tysięcy zł. łapówki. 


Dobrane towarzystwo 


Oszukańczy start pomógł. Dołewskie- 
mu do wypłynęcia na większe wody. Na 
początku 1946 roku rozwija on _ już 
szeroką i ożywioną działalność. Obroty 
uzyskane dzięki kredytowi 1 mil. zł, po 
zwalają mu „kupować sobie“ dyskre - 
cję lub też współpracę całego szeregu 
urzędników przemysłu papierniczego. 
Zawiera więc korzystne transakcje za 
dyr. finansowego, 
Centr, Zaopatrzenia — Gletkera Rajmun 
da i urzędnika Centrali Zbytu Frumki- 
na, płacąc im za przysługi“ łącznie ok. 


pomocy kie-, 


|rowskiego oraz kierownika zakupu Sprin 
' gera, prowadzi nielegalne transakcje Z 
pracownikami fabryki papienniczej „Por 
don“ dyr. Rozmanitem Zbigniewem, 
„dyr. Grundkie Zygmuntem oraz Zacha- 
riasem Henrykiem. Debrami współpra - 
cownicy sprzedają mu na podstawie fal- 
, szywej konsygnacji, wysyłkowej ok. 20 
| ton papieru. 

Ukoronowaniem przestępczej działal - 
ności „króla papteru* jest przekupienie 
catej komisji tzw. FIOPZO, powołane, 
do upłynnienia papierów z remanentów po 
niemieckich na Ziemiach Odzyskanych. 
| Za łapówki, w wysokości od 60.000 zł 
do 230.000 zł, członkowie katsi 
Romańczuk Roman, Biedrzycki Wito 
oraz Kuchowski Marian, pomagają mu 
wykupić połowę remanentu papieru i tek 
tury na terenie Dolnego Śląska, 


Dolewski uzyskuje stopniowo coraz 
io wpływy na rynku papierniczym 
„kupując sobie“ współpracę lub miłcze 
mie kierowników fabryk papierniczych 
na terenie całego kraju m. in.: Zwierzyń 
skiego Ludwika, Babiaka,  Domosław - 
skiego Kazimierza, Królikowskiego Je- 
rzego oraz kierownika Spółdzielni „Dom 
i Kraj” Zamecznika Leona, wydawcę 
Kuthana Eugeniusza, Romańczuka Ro- 
mana 1 cały szereg innych. 


Korzystając w dalszym ciągu z usług 
„uprzejmych“ dyrektorów oddziału po- 


ści w Dyrekcji Banku Handłowego, za | rownika swej firmy w Poznaniu: Ce} | znańskiego Banku Handlowego Adam- 


| nie doszło do niczego, gdyż na składzie 

|były maszyny, np. obrabiarki, które by- 

jły dla mnie trudne do transportu i nie- 
wygodne w sprzedaży. Mnie chodziło ra 
czej o takie rzeczy, jak: herbata, kakao, 
mleczko kakaowe i t. p. Podałem wtedy 
Sałąacińskiemu mój adres — Ostroroga 
25 w Warszawie. Miał mnie zawiadomić 

gdy okręty przyjdą. 

| Gdy Bałtyk edmarzt... 


| Przez jakiś czas transporty nie nad- 
chodziły gdyż morze było zamarznięte. 
W kwietniu byłem w prywatnym miesz- 
kaniu Sałacińskiego w Gdyni i wtedy po 
kazał mi on awizy statków, które miały 
| wpłynąć do portu. Wśród setek różnych 
towarów było 50 ton cyny i 4 skrzynie 
jigieł do maszyn. 
| Postanowiliśmy ten ładunek przejąć. 
Powiedziałem Sałacińskiemu, że cena ryn 
|kowa na cynę była 400 zł za kilogram. 
Zyskiem mieliśmy się podzielić po poło- 
| wie. 


Unrra i „kulawy ianek" 


Sałaciński wysłał do Warszawy do 
mnie swego wysłannika Tomkiela, który 
przywiózł instrukcje co mam wykonać, 
aby odebrać cynę. Spotkaliśmy się u 
„Bliklego". Przede wszystkim trzeba by 


ja, przez Sałacińskiego i następnie po- 
twierdzenie fonogramu. 13 maja nadałem 
fonogram, następnego dnia potwierdze- 
nie. Przedtem poszedłem do „Biura dla 
spraw UNRRA“, gdzie zdjąłem ze ścia- 
ny jakieś wewnętrzne zarządzenie z pod 
pisem dyrektora Kucińskiego. Na baza- 
rze Różyckiego mój znajomy, „kulawy 
Janek* miał wykonać blankiety firmowe 
Ministerstwa Przemysłu i podrobić pie- 
czątkę. W tym czasie dostałem depeszę 
od Sałacińskiego tej treści: „Towar lek- 
ko zepsuty, na razie nie odbierać“, 


Cena po 800 zł za kilogram 


17 maja przyjechał Tomkiel z wiado - 
mością że cyna wyszła do Warszawy. 
Czekałem na nadejście do 21. Przyszła 
na Dworzec Wileński. Zgłosiłem się, po 
twierdziłem odbiór fałszywą pieczątką 1 
wykupiłem frachty. Następnie wynaję- 
łem samochody SPB. Przeładowywaliś- 
my cynę na Ostroroga z Tomkielem ca 
ły dzień. 

23 mają rozpoczęłem sprzedaż. Zapro 
ponowałem Płachcie aby przyjął część 
w komis, po 800 zł kg. Płachta prowa- 


dził firmę pod nazwą „Krajowa Spółka j P. 


Rolniczo - Handiowa* przy ul. Grochow 
skiej. Płachta sprzedał mi 2 transpor - 
ty po osiemset kilkadziesiąt kilogfra - 


( konieczności pomocy pounrrowskiej dla Polski 
Oświadczenie dyr. Ed. Iwaszkiewicza 


Na konferencj: prasowej z dziennika- 
rzami zugranicznyni. rzeczoznawca Rzą- 
du Polskiego dla spraw Reliefowych dyr. 
Edward Iwaszkiewicz udzieli! wyjaśnień 
w kwestłach dotyczących hwozdania 
misji płk. Harrisona. Sprawozdanie to 
jak wiadomo stało słę podstawą decyzji 
Departamentu Stanu Stanów Zjednoczo- 
nych odmawłających Polsce pomocy po- 
umyrrowskiej. 

Dyr. Iwaszkiewicz był w roku 1946 
członkiem Gospodarczej Komisji Rzeczo- 
|znawców ONZ, która omawiała sprawę 
pomocy pounrrowskiej. Komisja w skład 
której wchodziło trzech ekspertów Sta- 
nów Zjednoczonych eceniła podstawowe 
! potrzeby Połski na rok 1947 na 139,9 mi 
fonów dolarów żywności i innych pro- 
duktów, 

Nawiązując do sprawozdania misji 
płk. Horrjsona, które stwierdza, Że Pol- 
ska posiada dość żywności, aby zaspoko» 
ić swe minimalne potrzeby do końca 


Wielka kariera i smutny koniec 


czewskiego i Spaczyńskiego — w ciągu 
2 lat Dolewski uzyskuje kredyty na 
łączną sumę 26 mil. zł. Nielegalne tran 
sakcje oraz ogromne kredyty pozwałają 
mu poza centralą w Poznaniu i oddzia - 
łam na terenie całego kraju, posiadać 
udziały w szeregu finm papierniczych. 
Dochody spekulanta sięgają dzięki temu 
setek tysięcy złotych tak, że może pro- 
wadzić szeroki tryb życia. 


Spekulant finansuje... PSL 


Aferzysta jest zdecydowanym sympa 
tykiem stronnictwa, które niejednokrot- 
nie staje w obronie tego rodzaju przed 
stawicieli inicjatywy prywatnej. Kiedy 
więc w lutym 1946 r. dyrektor Banku 
Handlowego: Kozieł Jan, udzłełame mu 
dalszych hojnych kredytów warunkuje 
tym, że sumę 5 mil. zł przekaże on na... 
fundusz propagandowy PSL — Dolew- 
ski godzi się bez wahania. Pieniądze 
wpłaca  przedstawicielowi PSL p. Szy 
dłukowi, O hoinym darze sympatyka 
wie p. poseł Mikołajczyk,  piastujący 
wówczas stanowisko wicepremiera. 

Ciekawe „też, czy „przyjaciełe ludu" 
wiedzą w jaki sposób machinacje hojne 
go sympatyka odbiły się np. na... dzie” 
ciach chłopskich. Spekulacje szajki afe- 
rzystów spowodowały bowiem m. in. 
fakt, że ceny zeszytów, bloków i innych 
artykułów da uczącej się młodzieży 
szkolnej były sztucznie podbijane i bar- 
dzo wygórowane, 


beż. roku dyr. Iwaszkiewicz przypomi- 
na, że kemisją rzeczoznawców ONZ o- 
kreśliłe jako minimum potrzeb 2300 ka- 
lori dziennie- na „osobę, „gdy „Polska. =- 
nawet na podstawie nejfbardziej optymi- 
stycznych przewidywań — będzie w sta- 
nie dostarczyć jedynie 1.732 kalorie na 
głowę przeciętnie dła całej ludności. 

Raport Harrisona ocenił sytuację Żyw 
nościową Polski tyłko do końca bieżące- 
go roku, jednocześnie raport ten uznał, 
że import dodatkowej żywności dla spe” 
cjalnych grup ludności jak dzieci, cho- 
rzy, starcy itd., oraz import ziarna na za 
siew jest uzasadniony. 

Można by się zgodzić z wnioskami 
sprawozdania, że Polska będzie mogła 
pokryć swe minimalne zapotrzebowania 
żywnościowe, ale pod warunkiem, -- wy 
konane zostaną inne zalecenia komisji 
tzn. że Polska otrzyma dodatkowe arty- 
kuły żywnościowe dla specjalnych grup 
ludności oraz zboże na zasiew w nadcho 
dzącym roku gospodarczym. 

Podkreślając konieczność zaopatrzenia 
Polski w ziarno na zasiew dyr. lwaszkie 
wicz wskazał na wysiłek Państwa Pol- 
skiego dokonany nad zwiększeniem pro- 
dukcji zboża. Obszar zasiewów wzrósł 
w roku 1946/47 o 1.390 tys. ha w zesta- 
wieniu z rokiem poprzednim. . 

Natom'ast w nadchodzącym roku rol- 
niczym obszar zasiewów będzie zwiększo 
ny o dalsze 1.035 tys. ha, W czasie roz- 
mów przedstawicieli Rządu Polskiego Z 
misją płk. Harrisona KWESTIA PO- 
TRZEB POLSKI W TEJ DZIEDZINIE 
NIGDY NIE BYŁA KWESTIONOWA- 
NA. 

Od lutego roku 1947 Rząd Polski roz 
począł zakupy zboża w Stanach Zjedno- 
czonych pokrywając je ze swych szczup 
łych zasobów dewiz, Zakupy te mus! n.e 
stetv kontynuować w ciągu następnych 
miesięcy, aby pokryć minimum zapotrze 
bowanła zbożowego w okresie dokony= 
wania siewów jesiennych. Fakt ten naj: 
lepiej świadczy jak konieczną dla Polski 
była pomoc pounrrowska. W zakończeniu 
dyr. Iwaszkiewicz podkreślił, że w ocenie 
potrzeb żywnościowych ludności polskiej 
uwzględnić należy fakt, iż była ona nie- 
dożywiana w ciągu 6-c'u lat okupacji. 


Wrecławia. Rachunków nie wysiawia - 
łem. Następne pięć ton przywieziono do 
Płachty, rozmieścił on w ten sposób, że 
część złożył na Okęciu, w młynie, dru- 
gą część na Targówku. Prosilem go © 
dobre schowanie towaru, gdyż jest on 
bardzo wartościowy. Dwie i pół tony cy 
ny sprzedałem po 600 zł kg inż. Bara 
nowskiemu.  Przełęckiego prosiłem © 
przechowanie dla mnie pięciu ton w Ka- 
towicach. To samo miał zrobić Sypuła 
w Krakowie. 

Pieniądze uzyskane ze sprzedaży roz 
dzieliłem w ten sposób: milion dostał 
Sałaciński w dwóch ratach, Tomkiel 15 
tysięcy. Resztę zatrzymałem sobie. Po- 
zostałą cymę w iiości 19 ton przewio- 
złem na u!. Wron.ą, gdzie ukrytą w ru. 
inach miał pilnować dozorca. 10 ton 
przewiozłem do Legionowa, zostały ©- 
ne tam zakopane w nocy, dwie ; pół u 
Wadzyńsktego. Jeszcze raz twierdzę, że 
nie był to sabotaż, była to zwykła afe 
ra dla uzyskania pieniędzy. 


„Aby nie zostało śladu” 
Prokurator: — Do czego służy pa» 
jer? 

Osk.:—Między innymi, robi się z nie 
go zeszyty. 

Prok.: — Czy oskarżony uważa, że 
jego stanowisko było obywatelskie wte 
dy, gdy sprzedawał papier, przeznaczo- 
ny właśnie na zeszyty? 

Osk.: — Uważam, że to stanowisko 
nie było ełuszne. 

Prok.: — W jaki sposób konkretnie 
zaczęły cię interesy z Sałacińskim? 

Osk.: — Sałaciński oprowadzał mnie 
po składach w Gdyni. Mówił, że wszyst 
ko to może sprzedać, aby tylko „nie zo 
stało "śladu" i aby miał ktalezo odbior- 
ce w Warszawie. 

Prok.: — Czy zdawał sobie oskarżony 
sprawę z tego, że cała afera może być 
wykryta? 

Osk.: — Owszem, liczyłem 
tym, ale to była brzytwa, 
chwytałem. 

Prok.: — Czy gdyby państwo miało 
uszczerbek spowodowany przez wykra 
dzenie cyny, oskarżony zrezygnowałby 
z miej? 

Osk.: — Wiem, że im większy pań - 
stwo ma uszczerbek tym są większe 
konsekwencje. 

Obrona pytaniami stara się doprowa « 
dzić do wniosku, że oskarżony podczas 
okupacji przyzwyczaił się do ryzyka. O: 
brońca Lipińskiego stara się dowieść, 
że jego klient jest często niepoczytal - 
ny, 


Dyrektor spod ciemnej gwiazdy 
Z kolej zeznaje oskarżony  Sałaciń - 
ski Zygmunt, ur. w 1913 r. Wyłysiała 
głowa, twarz o twardych szczękach i o- 
strym występte brody. 

Był on dyrektorem Biura Odbioru 
Transportów Morskich w stopniu radcy 
Ministerstwa Przemysłu. Przyznaje się 
do kradzieży, nie przyznaje się do sa- 
botażu, Skończył oficerską szkołę inży- 
nieri. W 1989 roku walczył na forcie 
Mokotowskim. Zaprzysiężony przez puł 
kownika Roweckiego był w AK przez 
cały okres womy. Po Powstaniu dostał 
się do obozu w Murnau, po czym drogą 
okólną przez Paryż i Londyn powrócił 
do kraju. Otrzymał posadę w Minister- 
stwie Żeglugi ; Handlu, gdzie został dy 
rektorem BOTM. Do Poskiej Partii Ro 
hotniczej wstąpił w sierpniu 1946 r. 
(został zeń wykluczony po zdemasko= 
waniu), 

— W lutym 1947 r. — mówi oskacżo 
ny — zadzwonił do. mnie komandor Bar 
toszewicz, abym do mego przyszedł. 
Przedstawił mi Lipińskiego, jako han- 


się 2 
której się 


dlowca z grubymi możliwościami. Lipiń 


ski interesował się stanem magazynów, 
(Dok. na str. 2-ej) 


Zebranie aktywu PPR i PPS 


Dzielnicy Powiśle 


W dniu 28 bm. w lokalu PPS w Dziel! obu partyj. Wśród gorących oklasków 


nicy Powiśle pod przewodnictwem prze- 
wodniczącego Dzielnicy PPS Powiśle — 
Rędzińskiego odbyło się zebranie akty- 
wiistów bratnich Partii Robotniczych 
PPS i PPR z tej dzielnicy. 


Referaty o sojuszu partyj robotni- 
czych na tle uchwał Rady Naczelnej 
PPS wygłosili tow. tow. Sierpiński z PPS 
| Jurasek z PPR. Mówcy z naciskiem 
podkreślali doniosłą rolę ostatnich uchwał 
Rady Naczelnej PPS wskazując, że są 
one poważnym krokiem na drodze do 
przyszłej jedności organicznej obu par- 
tyj. Zgromadzeni gorącymi oklaskami 
przyjmował wywody mówców. 


Serdeczne akcenty miały wywody za” 


łednogłośnie przyjęto rezolucję określa 
jąca zasady i formy współpracy obu or- 


ganizacyj dzielnicowych na najbliższy 
okres, 
W zakończeniu rezolucji czytamy: 


„Zebrani zwalczać będą nie tylko jaw* 
nych ale i ukrytych przecłwników jed- 
nolitego frontu, gdyż jednolity front 
jest zasadniczą linią polityczną PPS i 
PPR. linią która prowadzi przez coraz 
ściślejszą współpracę i ideowe zbliżenie 
do osiągnięcia pełnej jedności organicz- 
nej partii robotniczych, Osiągnięcie jed- 
ności organicznej partii robotniczych do 
prowadzi do pokoju i podniesienia bytu 
materialnego całej klasy pracującej. 
Na zakończenie obecni odśpiewali Mię 


hierających głos w dyskusf aktywistów | dzynarodówke | Czerwony Sztandar, 


Str. 2 


Proces 
Knuta Hamsun 


SZTOKHOLM, 28.7 (PAP). Z Oslo 


domoezą, iż w najbliższym czasie od- 
będzie się tam proces przeciwko zna | 
nemu pisarzowi Kqutowi Hamsuno- | 
wi w związku z jego wystąpieniamni | 
w czasie wojny po stronie Niemiec. 

Jak podaje Svenska Dagbladet — 
Hamsun w ostatnim czasie egłosił 
szereg listów otwartych, w których 
przyznaje się, iż postępowanie jego 
w czasie wojny było niewłaściwe i 
że bardzo nad nim ubolewa. Jako 
przyczynę swego postępowania mo- 
daje, iż w czasie kiedy był nieznanym 
nikomu pisarzem i cierpiał nędzę, 
Niemcy przyjęli go z otwartymi ra- 
mionami, podczas gdy w krajach 
zachodnio-europejskich i w Stanach 
Zjednoczonych zupełnie go zlekce- 
ważona. 

Napad 

na agencję Reutera 

w Tel-Avivie 

LONDYN, 28.7 (PAP). Agencja Re- 
utera donosi, że na oddział agencji 
w Tel-Avivie dokonano napadu. Kil 
ku terrorystów wtargnęło do biura 
i po związaniu dwóch pracowników 
agencji zabrało powielacz, maszynę 
do pisania į zapas klisz do powiela- i 
cza. Po dokonaniu napadu terroryści 
odjechali samochodem. 

Zmiana nacz. dowódcy 
wojsk bryty;skich 
w Niemczech 

LONDYN, 28.7 (PAP.) Dziennik 
„Daily Telegraph“ podał do wiado- 
mości, że dowódca naczelny wojsk bry 
tyjskich w Niemczech Sir Sholto 
Douglas w paździemiku br. poda się 
do dymisji, wycofując się z czynnej 
służby wojskowej. 

Stanowisko dowódcy wojsk brytyj- 
skich w Niemczech obejmie po nim 
jego dotychczasowy zastępca Sir Brian 
Robertson. 

Zbir hitlerowski 
Fr.edi ch Kuczyński 
stanie przed sądem 

W niedługim czasie przed Sądem O- 
kręgowym w Sosnowcu stanie Friedrich 
Kuczyński, Kbczący lat 38, kat Żydów na 
terenie Zagłębia Dąbrowsxiego. 

Kuczyński był referentem do spraw 
żydowskich w urzędzie „pełnomocnika 
Reichsflihrera SS i Szefa Policji nie” 
mieckiej do spraw przymusowego zatru | 
dnienia obcych narodowości". Działał on | 
na terenie Sosnowca, pow. będzińskiego, 
chrzanowskiego oraz Zawiercia, Olku- 
sza | Żywca, gdzie bral osobiście udział 
w łapankach ; akcjach mających na celu 
wytępienie ludności żydowskiej. 
Gen. Lister 
przemawiał w Londynie 

LONDYN, 28.7 (PAP). Stowarzysze 
nie b. członków brygady międzynaro 
dowej w Hiszpanii zorganizowało w 
niedzielę na Trafalgar Square w Lon 
dynie wiec, na którym przemawiał 
b. dowódca 15 korpusu hiszpańskiej 
armii republikańskiej gen. Enrique 
Lister. 

Gen. Lister oświadczył, że najwię: 
ksze niebezpieczeństwo, jakie zagraża 
pokojowi światowemu ze strony 
Franco polega na tym, że udziela on 
poparcia reakcji i faszyzmowi między 
narodowemu. 

Eksplozja 
na norweskim statku 
w porcie Brest 

PARYŻ, 28.7 (PAP). W poniedzia- 
łek po południu nastąpiła eksplozja 
na norweskim statku handlowm 
„Ocean Liberty“ w czasie jego po- 
stoju w porcie Brest. Eksplozja wy- 
rządziła poważne szkody w porcie 
oraz pochłonęłą wiele ofiar w lu- 
dziach. Szczegóły nie są dotychczas 
znane, gdyż połączenie telefoniczne 
między Paryżem a Brestem zostało 
uszkodzone. 
według ostatnich doniesień, dzielni 
ca handlowa w Breście stoi w pło- 
mieniach. 


Hoiandia weszła na drogę brutalnej przemocy 


Rząd premiera Beela — odpowiedzialny za wywołanie wojny 


MOSKWA, 28.7. (PAP). — Agencja 
TASS donosi z Hagi, że w wielu mia - 
stach Hoiandii odbywają się zebrania 
protestacyjne przeciwko działaniom wo 
jennym w Indonezji. Prasa donosi, że 
ruch strajkcowy w północnej Holandii 
znacznie się rozszerzył. 

W Amsterdamie i Hadze strajkują 
pracownicy przemysłu żelaznego i ota- 
owego. W Deverter i Ti'bugu odbyły 
się wiece prołestacyjne. Pracownicy do 
kówistoczni w Amsterdamie; Rotterda 
mie zażądali natychmiastowego zaprze- 
stania działań wojennych w Indonezji i 
podjęcia rokowań pokojowych. 

Wielki wie- protestacyjny odbył się 
w Rotterdame, Na wiecu tym przema- 
wał poseł do parlamentu Pavar. Oświad 
czył on, że rząd holenderaki pogwałcił 
warunki traktatu holendersko . indone - 
zyjskiego. Mimo ustępstw ze strony 
Jndonezyjczyków, rząd hoiendersk; roz- 
począł wojnę z republiką, którą poprzed 
nio uznał. Rząd holenderski popełnił 
wieki błąd, odrzucając pokojową współ 
pracę. 

Członkowie związku zawodowego ma 
rynarzy w Rotterdamie oświadczyli, że 
nie pozwolą na załadowanie żadnego 
statku odpływającego do Indonezji. 

MOSKWA, 28.7. (PAP). — Agencja 
TASS donosi z Hagi, że postępowa pra 
sa holenderska potępia rząd premiera 
Becia za wywołanie wojny w Indonezi. 

Dzienniki lewicowe podkreślają, że a- 
gresja przeciwko Indonezji jest najciem 
nejszą kartą historii Holandii. „Freue 
Nederland Journal“ pisze: „20 lipca pre 
mier Beel zawiadomił o rozpoczęciu woj 
ny przeciwko narodom Jawy į Sumatry. 
Dzień ten przypomina 10 mają 1940 r., 
kiedy niemieccy faszyści nagle wtargnę 
li do naszego kraju niszcząc wszystko 
po drodze. Niewieiu Holendrów będzie 
6ię cieszyło z faktu, że nasze czołgi i 
samoloty strzeiają do Indonezyjczyków. 

W czasie przedłużających się roko- 
wań z Indonezją, naród cierpliwie ocze- 
kiwał ma  porozumiene i pokojową 
współpracę z Republiką. Ale -premier 
Beel nie chciał dłużej czekać. Dopiero 
dwe lata upłynęło od klęsk, Hitlera, e 
już znaleźli się jego naśladowcy, któ - 
rzy rozpoczęli wojnę przeciwko ludowi 
.ndonezyjskiemu. W rezultacie tej lokal. 


pzm 


stwierdza postępowa prasa holenders 


nei wojny, Holandia weszła na drogę 
brutainej przemocy. 

LONDYN, 28.7. (PAP). — 
Reutera donosi z New Delhi, 
premier indonezyjski dr Sutan  Sjahri 
udzielił korespondentowi radia brytyj - 
skiego (BBC) wywiadu o sytuacji w In- 
donezjji, 

Dr $jahri oświadczył, że w chwili gdy 
obie gtrony były bliskie osiągnięcia po - 
rozumienia, delegacja holenderska, na 
której czele stał gubernator Van Mook 
zerwała rokowania, į postawiła całkowi- 
«ie nowe żądania w formie ultimatum, 
żądając odpowiedzi w ciągu 24 godzin. 

Delegacja indonezyjska prosiła o prze 
dłużenie terminu o Jakże 24 godziny. 
Prośba ta została odrzucona. Wysumig | 
lo wówczas propozycję by spór został! 
poddany arbitrażowi ma zasadzie art. 17 


Agencja 
że były 


umowy zawartej w Linggadjati. Rząd 
holendersk: odpowiedział na tę propozy- 
cję rozpoczęciem działań wojennych. 
LONDYN, 28.7. (PAP). — Prasa do- 
nosi, że wojska republikańskie przerwa 
ły się przez linie holenderskie w zachod 
niej Jawie , podpaliły amerykańskie po 
«a naftowe w Pendobo. W miejscowoś- 
ci tej podpalono również wielkie akla- 
dy zawierające kawę, gumę, herbatę i 


UUme. 

LONDYN, 28.7. (PAP). — Jak donos: 
agencja Reutera do Rangunu przybył 
były minister spraw zagranicznych In- 
donezji dr Oetoyjo, Oświadczył on, że 
władze holenderskie aresztowały okało 
800 urzędników  indonezyjskich władz 
republikańskich oraz 3 ministrów. 

LONDYN. (PAP) — Według doniesie 
nia agencji Reutera w Singapure, rzecz- 


Prowokacie rządu greckiego 


na granicy jugosłowiańskiej 
Nota do podkomisji ONZ 


BELGRAD, 28.7 (PAP). 
spraw zagranicznych Simicz, przeałał 
do podkomisji ONZ, znajdującej się 
na terytorium Grecji notę, w której 
komunikuje, że rząd jugosłowiański 
nie zgadza się na przeprowadzenie 
śledztwa przez podkomisję na teryto- 
rlum Jugosławii. 

Minister Simicz podkreślił w nocie, 
że w dniach 5 i 6 lipca br. Grecy skie- 
rowali 81 wystrzałów armatnich na 
terytorium Jugosławii, przy czym kil- 
ka pocisków padło w odległości pół- 
tora kilometra od granicy i spowodo- 
wało znaczne szkody materialne. Zmu- 
siło to rząd jugosłowiański do wysto- 
sowania w dniu 14 lipca noty, wręczo- 
nej misji greckiej w Belgradzie, w 
której wyrażono energiczny protest 
pod adresem rządu greckiego. 

Następnie Simicz stwierdził w swej 
odpowiedzi, że rząd jugosłowiański 
zmuszony był wyciągnąć wniosek, iż 
rząd grecki | mocarstwa zagraniczne, 
które stoją za nim, starają się prze- 
kształcić instytucję ONZ w narzę- 


Minister 


dzie swej własnej polityki, nie słu- 
żącej sprawie pokoju i dobrych sto- 
sunków sąsiedzkich między narodami. 
Jeśli chodzi o rząd jugosłowiański, nie 
pragnie on hołdować takiej polityce, 
która może jedynie osłabić władze 
ONZ. 

Następnie rząd jugosłowiański zwra- 
ca uwagę na fakt, że jego wezwanie, 
skierowane do Rady Bezpieczeństwa 
w dniu 15 lipca, w sprawie zbadania 
okoliczności ataku lotnictwa greckie- 
go na posterunek graniczny N. 130 w 
dniu 13 lipca pozostało dotąd bez od- 
powiedz! i że wszelkie noty, kiero- 
wane do rządu greckiego, w których 
podano konkretne fakty akcji prowo- 
kacyjnej sił zbrojnych rządu greckie- 
go na granicy jugosłowiańskiej, zosta- 
ły przyjęte w podobny sposób. Rząd 
jugosłowiański zawiadamia, że nie 
może pogodzić się z faktem ignorowa- 
nia jego żądań. 

W zakończeniu minister Simicz ze- 
znacza, że manewry rządu greckiego 
podważają autorytet ONZ. 


Właściwe przyczyny 


MOSKWA, 8.7 (PAP) Agencja 
Tass ogłosiła komunikat o przebiegu ro 
kowań gospodarczych, pomiędzy delega 
cją brytyjską a przedstawicielami rządu 
radzieckiego w Moskwie. 

Komunikat ten stwierdza: „Na jesie- 
mi 1946 r. i na początku roku bieżącego 
rząd brytyjski zwróch się do rządu rar 
dzieckiego z propozycją rozszerzenia 
obrotów handlowych pomiędzy Związ- 
kiem Radzieckim a Więlką Brytanią. W 
wyniku rozmowy ministra spraw zagra” 
nicznych Bevina z premierem Stal nem 
podczas pobytu ministra Bevina w Mo 
skwie, postanowiono "rozpocząć rokowa- 
nia w Sprawie rozszerzenia wymiany to 
warowej. | 

Uzgodniono, że Związek Radz'ecki do 
słarczy Wielkiej Brytanii drzewa budu 
cowego, a Wielka Brytania dostarczy 
Związkowi Radzieckiemu odpowiedniej 
ilości szyn, taboru kalejowego i maszyn 
do obróbki drzewa. W kwietniu br. bry- 
tyjski minister handlu zamorskiego Har | 
rold Wilson przybył do Moskwy by prze ` 
prowadzić rokowania. Postanowiono 
wówczas, w zasadzie rozszerzyć wymia” 
nę handlową między obu krajami. 

Ze strony radzieckiej wysunięto wnio 
sek zmiany warunków spłaty kredytów 
przyznanych przez Wielka Brytanię 
Związkowi Radzieckiemu w układzie z 
16 sierpnia 1941 r. Jednakże wobec od- 
mowy ze strony rządu brytyjskiego zmia 
ny warunków spłaty tych kredytów, ro- 
kowania zostały przerwane. 

W czerwcu br. rząd brytyjski zgodził 


|się na rewizję warunków umowy kredy- 


A 


i 


= 
z (Dokończenie 
dał do zrozumienia, że ma możliwośc: 
wyrobienia aobie pozwolenia na zakup 
tego wszystkiego. 


„Małe“ i duże interesy 


Zaproponowałem mu kupno dwóch 8a 
mochodóow z wo!nego rynku, ma co ©- 
trzymałem odpowiedź, że jest to za ma 
ły interes. NA A s 

Lipiński, mówił, że ma duże znajomo 
ści w różnych  ministerstwach. Robił 
wrażenie dobrze sytuowanego, ofiaro - 
wał mi pożyczkę. Dawałem mu do przej 
rzenia „manifesty“, czyki listy towarów, 
gdyż chciał zobaczyć co przychodzi mo 
rzem. Kiedy Lipiński przeglądał spis rze 
czy, zwrócił uwagę na cynę. Poni urmo 


walem go wtedy w jaki sposób można 
cynę odebrać. 
Gdy wreszcie atatek był na redzie, za 


dzwoniłem do siostry  Tomkiela, „ aby 
brat przyszedł do mme. Powiedziałem 
mu, że może zarobić „na lewo". Zgo- 
dzit się chętnie. Pojechał do Warszawy 
z treścią fonogramu. Potem „wyszła 
cyna“ do Warszawy. | n 

"Około 5 czerwca mieliśmy wizytę dy 
rektora UNRRY. Pytano mnie wtedy, 
czy były jakieś inne „dyspozycje co do 
cyny? Uprzedziłem Lipińskiego. 


„Grube ryby” przed sądem i w Kom 


ze str. 1-ej) 


Przewodniczący: — Ile oskarżony za 
rabia} na swoim stanowieku? 

Osk.: — 0 tysięcy złotych. 

Przewodniczący: — lle otrzymał 
cynę? 

Osk: — Do pięciuset tysięcy. Tom 
kiełowi obecywano millon zł. 

Prokurator: — W jaki sposób Lipiń - 
ski zaproponował transakcję. Czym u- 
poważniony był do zaproponowamia wy 
sokiemu urzędnikowi kradzieży? 

Osk: — Lipiński wzbudzał duże za* 
ulanie į działał „par force". 
: — Czy mówił o awom mająt« 


ji Specjalnej 


za 


Osk.: — Tak, mówił, że ma osiem ml 
lionów i.chce je zaokrągiić do dziesię - 
ciu. że mogę mu zaufać, bo jest czło- 
wekiem twardym. Twierdzę, że nie 
razu wierzyłem w powodzenie transak= 
cji handlowych z Lipińsim I nie przy” 
puszczałem, że to będą kradzieże. Zresz 
tą Lipiński miał często posunięcia nie- 
poczytame. 

Przewodniczący udzielą jeszcze głosu 
obronie, która wypytuje oskarżonego © 
6zczegóły spotkań : rozmów, po czym 
prz niczący przerywa rozprawę do 
następnego dnia, godz. 9. 5 


towej z 1941 r. f£ minister Wilson po 
nownie przybył do Moskwy wraz z gru- 
pą rzeczoznawców w dniu 20 czerwca. 
Ze strony radzieckiej wysunięto propo” | 
zycję: 1) zmiany warunków umowy kre 
dytowej z 1941 r, 2) dostarczenia przez 
Wielką Brytanię w roku 1947 pięćdzie- | 
sięciu tysięcy ton szyn dla kole? wąsko- 
torowych a w latach 1948 — 1950 po 
100 tysięcy ton, 3) dostarczenia w latach 
1948 — 1950 po 100 tysięcy ton rur dla 
szybów naftowych. Na tych warunkach 
rząd radziecki zgodził się dostarczyć 
Wielkiej Brytanii 1 milion ton zboża w 
r. 1947, półtora miliona ton w r. 1948 
i po 2 miliony ton zboża roognie w roku 
1949 į 1950. Związek Radziecki miał po 
za tym dostarczyć w latach 1947 — 
1950 po 2 miliony skrzyń konserw to- 
sosiowych oraz 53 tysiące standartów 
drzewa w roku 1947 i większe ilości 
drzewa w latach następnych. 

Mimo że zę strony radzieck'ej zobo- 
wiązano się wykonać wyżej wym'enione 
dostawy w przewidzianych terminach, 
strona brytyjska nie zgodziła się na wy- 
konanie dostaw w ścisłych term nach, 
chociaż wartość dostaw brytyjskich by- 
ła kilkakrotnie mniejsza niż wartość do- 
staw radzieckich. Jest rzeczą zrozumia” 
łą, że strona radziecka nie mogła brać 
na siebie zobowiązań co do wykonania 
dostaw bez gwarancji rządu brytyjskie- 
go, że dostawy szyn i rur będa wyko- 
nane w ściśle określonym terminie. 

Słało się to pierwszym powodem nie- 
powodzenia rokowań. 

W sprawie zmiany warunków umowy 
kredytowej z 1941 roku, deiegacja ra- 
dziecka proponowała zmniejszenie opro 
centowania kredytów do 0,5 proc. roez- 
nie I rozłożenia spłat na 15 lat w rów” 
nych ratach rocznych. Warunki, propo” 
nowane przez stronę radziecką były ana 
logiczne do warunków, przyznanych 
przez Wielką Brytanię Francji. 

Deiegacja brytyjska odmówiła przyję 
cia tej kompromieowej propozycji ra- 


przerwania rokowań handi. brytyjsko-radzieckich 


dzieckiej. Wówczas delegacja radziecka, 
chcąc doprowadzić rokowania do pomyśl 
nego końca, zaproponowała rozłożenie 
na 15 lat spłaty jedynie połowy kredy. 
tów, przyznanych w 1941 roku. Delega- 
cja brytyjska odrzuciła į tę propozycję, 
wysuwając ze swej strony propozycje 
rozłożenia na raty i prolongaty na 15 
lat 25 proc. kredytów z 1941 r. 

Propozycja brytyjska była oczywiście 
nie do przyjęcia dla strony radzieckiej i 
to stało się drugim powodem niepowo- 
dzenia rokowań. 

W wyniku stanowiska delegacji bry- 
tyskiej, które było nie do przyjęcia dla 
Związku Radzieckiego, rokowania zosta 
ły przerwane. 

W dniu 24 lipca agencja Reutera na- 
dała wiadomość, że powodem przerwa- 
nia rokowań była rzekomo zbyt wysoka 
cena żądana przez Związek Radz'eck; za 
dostawy zboża do Wielkiej Brytanii, 
Wiadomość ta nle odpowiada prawdzie, 
gdyż obie strony osiągnęły ; porozumie- 
ma co do ceny zboża. Uzgodniona cena 
była zresztą znacznię niższa niż ta, któ 
rą płaci Wielka Brytania za dostawy 
zboża z Argentyny i niższa niż cena, 
notowana na rynku kanadyjskim. 


ka 


nik armii indonezyjskiej w przemówieniu 
radiowym oświadczył, że sukcesy Holen- 
drów, wyrażają się w zajęciu pewnej ilo 
ści miast, są jeszcze problematyczne, gdyż 
nie wiadomo, czy potrafią je oni utrzy- 
mać. Opór Indonezyjczyków dopiero się 
zaczyna, organizacje podziemne rozwija- 
ją coraz intensywniejszą akcję w mia- 
stach, które znajdują się w rękach Ho- 
lendrów. Rzecznik podkreślił również, iż 
coraz częstsze są wypadki buntu wśród 
żołnierzy najemnych wojsk  holender- 
skich. 

AMSTERDAM, 28.7, (PAP) — Grupa 
wybitnych członków holenderskiej Partii 
Pracy zwróciła się telegraficznie do Ko- 
mitetu Wykonawczego Partii z żądaniem 
niezwłocznego zaprzestania działań wo- 
jennych w Indonezji i podjęcia kroków 


wespół z Partią Pracy Wielkiej Brytanii 


i Indii, celem doprowadzenia dọ’ porozu- 
mienia między rządem ho.enderskim a 
rządem indonezyjskim. 

ONDYN, 28.7, (PAP) — Przedstawi- 
ciel dyplomatyczny Indonezji w Austra- 
ti Pamdit Usman oskarżył Holendrów o 
niedopuszczanie dostaw UNRRA na te- 
reny, zajęte przez  Indonezyjczyków, 
Twierdzi on, że stosowana przez Holen- 
drów blokada wywołać może głód na Ja 


wie. 

NOWY JORK, 28.7. (PAP)—W związ 
ku z zapowiedzią wniesienia przez Indie 
sprawy Indonezji na rozpatrzenie ONZ, 
w kołach nowojorskich zwracają uwagę, 
iż nie latwobędzie włączyć ją obecnie do 
przeładowanego już porządku obrad Ra- 
dy Bezpieczeństwa. 

Na porządku obrad Rady figuruje bo- 
wiem sprawa grecka, sprawa ognanicze- 
nia zbrojeń oraz sprawozdanie komisji 
sztabów wojskowych. Ponadto Rada win 
ną zająć się rozpatrzeniem skargi egip- 
skiej przeciwko Wietkiej Brytanii. 

Jasne jest, że jei interwencja Rady 
Bezpieczeństwa ma być skuteczna, musi 
ona nastąpić niezwłocznie. 


|Sprawca 


katastrofy rożnowskiej 
stanie przed sądem 


Na polecenie prokuratora areszto- 
wano marynarza z Rożnowa Kazimię- 
rza Gierczyńskiego. Gierczyński odpo 
wiadać będzie przed Sądem o spo- 
wodowanie w dniu 13 bm. katastro- 
fy motorówki na jeziorze rożnowskim, 
której ofiarą padło 13 osób. 

Oskarżenie wnosi podprokurator 
mgr Wł. Marek. 


Zgon 


rekiora Politechniki Wrocławskiej 
prof. E. Suchard 


We Wroclawiu zmarł prorektor Uni- 
wersytetu i Politechik; Wrocławskiej dr 
inż, Edward Suchard, profesor zwyczaj- 
ny katedry chemii organicznej, nieonga~ 
nicznej i analitycznej. W zmarłym che- 
mia polska traci jednego ze swych naj- 
wybitnieszych przedstawicieli. Śp. dr E. 
Suchard był poprzednio rektorem Poli- 
techniki Lwowskiej. 

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dn. 
29 bm, 


Kongres esperantystów 


w Bernie 


BERN, 28.7 (PAP). Nastąpiło tu 
otwarcie pierwszego po wojnie kon- 
gresu esperantystów. Na kongres zje- 
chało 1.380 delegatów z 34 państw. 
Otwarcia dokonał szwajcarski mini- 
ster sprawiedliwości von  Steiger. 
Wśród obecnych znajduje się żona 
zmarłego twórcy esperanta dra Za- 
menhofa. 


Nieudana próba 
przepłynięcia 
kanału La Manche 


LONDYN, 28.7. (Obsł. wł.). — Elna 
Andersen, 35-letnia pływaczka duńska 
zaniechała przepłynięcia kanału La Man- 
che na skutek silnych fal i wiatru, Po 
przepiynięciu 6.400 metrów była ona 
zmuszona zawrócić. 


Przed wyrokiem w procesie WiN i WRN 


Mowy obrońców i ostatnie słowo oskarżonych 


W czwartym dniu procesu przeciw 
ko Franio i innym oskarżonym o 
działalność szpiegowską i przynależ- 
ność do nielegalnej orgamizacji WiN 
przemawiali obrońcy. 

Adw. Buszkowski, obrońca Bańkow 
skiej, Sienko i Wędrychowskiej sta- 
ra się udowodnić, że oskarżone nie- 
mogły znać treści dokumentów, które 
przewoziły. Adw. Grabowska,  obroń 
ca Sawickiej prosi o pobłażliwość 
dla swej klientki. Adw. Maślanko, 
obrońca osk. Franio i Gałaja, mówi 
przede wszystkim o Gałaju. Obroń- 
ca usiłuje wykazać, że Gałaj swoim 
udziałem w WRN popełnił tylko błąd 
i że przekonał się on o szkodliwości 
swego działania, 

Przechodząc do obrony dra Franio 
obrońca prosi o zmianę kwalifikacji 
prawnej tak, by działalność oskarżo 


nej, jako szefa komórki łączności 
obszaru centralnego WiN mogła być 
objęta amnestią. 

Sąd udziela ostatniego słowa oskar 
żonym. 

Osk. dr Franio: — prosi o sprawie- 
dliwy wymiar kary. Osk. Gałaj pod 
kreśla, że dzień 22 lipca 1944 r. był 
dniem szlachetnej rewolucji, niezna- 
nej w historii świata, bo- rewolucji 
bezkrwawej. Błąd swój zrozumiał on 
jeszcze latem 1946 r. i prosi o taki 
wymiar kary, który by w jego wieku 
pozwolił mu pracować dla demokracji 
polskiej, 

Pozostali oskarżeni proszą również 
o łagodne wyroki oraz o zdjęcie z 
jnich zarzutu pracy szpiegowskiej. 

Wyrok będzie ogłoszony w czwartek 
31 bm. o godz. 12, 


Duclos o de Gaulle'u 
Nie można rządzić Francją bez Francuzów 


PARYŻ, 28.7. (Obsł. wł). — Jacques 
Duclos, 


sekretarz francuskiej partii 
komunistycznej, w prze- 
mówieniu jakie wygło- 
sił wczoraj w Evreux, 
zaapełował do  zjedno- 
a czonych sił robotniczych 
i demokratycznych, by 
j zdecydowanie sprzeciwi. 
ły się podżegaczom do 
spisku przeciwko republi. 
ce i kampanii, na której 


czele stoją zwolennicy dyktatury. Ko- 
mentując przemówienie de Gaulle'a w 
Rennes, Duclos oświadczył: „Generał de 
Gaulle chciał wykorzystać wyzwolenie 
Francji na swój osobisty użytek. Myś- 
my — powiedział Duclos — byli temu 
przeciwni į tego właśnie generał nie 
chce nam wybaczyć. Nie można rządzić 
Francją bez narodu francuskiego i bez 
partii komunistycznej, która reprezentu- 
je elementy, chcące porządku, zrozumie- 
nia i jedności. 


Andersowska organizacja F 2 


gromadzi broń we Francji 
Rewelacje prasy o zamiarach wywiadu emigranckiego 


PARYŻ, 28.7, (Obsł. wł). Praca 
francuska ostrzega znowu w formie a- 
larmującej przed działalnością grup an- 
dersowskich na terenie kraju, zwraca- 
jąc szczególną uwagę na tajną komór” 
kę, znaną rod nazwą F2. 


słosunków 


między ludami bałkańskimi 


Prasa o wizycie Dymitrowa w Belgradzie 


BELGRAD, 28.7 (PAP). Z okazji wi-| 
zyty w Belgradzie premiera bułgar- 
skiego  Dymitrowa, dziennik „Bor- 
ba“ pisze, że kapitaliści angielscy | 
amerykańscy popierają w Grecji woj- 
nę domową i chcą stworzyć ośrodki in- 


od| tryg i prowokacji wojennych wobec 


wolnych demokracji jugosłowiań- 
skiej, bułgarskiej i albańskiej. Dzien- 
nik stwierdza, że najlepszą odpowie- 
dzią na te próby, będzie skonsolido- 
wanie wewnętrzne ! zacieśnienie przy- 
jaznych stosunków pomiędzy tymi kra- 
Jami. 

W tych okoliczr ‘ciach wizyta pre- 
miera Dymitrowa nabiera specjalnego 
znaczenia dla zacieśnienia stosunków 


pomiędzy ludami bałkańskimi | wnosi 
olbrzymi wkład do demokratycznego 
zjednoczenia nowej Europy. Wizyta 
premiera Dymitrowa jest naturalnym 
wynikiem przyjacielskich stosunków 
pomiędzy Jugosławią i Bułgarią. 


SOFIA, 28.7 (PAP). 
modelsko Zname“ omawiając wizytę 
premiera Dymitrowa w Belgradzie, 
pisze, że przyjaźń bułgarsko - jugo. 
słowiańska powinna być ogniwem, któ- 
re będzie łączyć wszystkie narody sło- 
wiańskie dła wspólnej obrony wolno- 
ści i niepodległości | zaczątkiem jak. 
najbliższej WE" vrsey pomiędzy 
wszystkimi luder) całkańskimi. 


„Wydawany w Lille dziennik „Libęrte” 
pisze w artykule pt. „Komórka F2 orga. 
nizuje sklady broni i pracuje przeciwko 
bezpieczeństwu Francji", 


„Ukrywając się pod postacią „Stowa- 
rzyczenia Wzajemnej Pomocy", stacja” 
nujące we Francji jednostki wojskowe 
Andersa przygotowują się do werbowa- 
nia znacznych kontyngentów robotni- 
ków, których Francja zamierza sprowa- 
ere z obozów dla wysiedlonych z Nie- 
miec. ` 


Władze amerykańskie w okupowanych 
Niemczech zapowiedziały bliski wyjazd 
do Francji 50 tysięcy wysiedlonych, 
znajdujących się w ich strefie. W ocze- 
kiwaniu utworzenia się tego potężnego 
frontu bialej emigracji Andere uruchor 
mił we Francji | w naszej strefie oku- 
pacęjnej w Niemczech rozległa tajną 
sieć organizacyjną, znaną pod nazwą 


Dziennik „Ze.-| Fo 


F2 cowstało w okresie okupacji hitle- 
rowskiej, utworzone przez b. rząd pol- 
ski w Londynie | Intelligence Service. W 
północnej Francji komórka ta werbowa. 
ła ezłonków w kołach polskich znanych 
z antykomunietycznego nastawienia. F2 
dhala bardziei o zachowanie się emigra" 
et moiskiej, n'ż dostarczanie wiadomości , 
o Wehrmachc'e 97 


W tym duchu też przybył: z Londynu 
w styczniu br. agenci przystąpi: do od- 
budowy w północnej Francji F2, Celem 
tej komórki jest śledzenie ; ewentualna 
neutralizacja imigracji polskiej,” znanej z 
demokratycznego nastawienia, Akcją tą 
kieruje pik. Edwin. 


F2 ukrywa się bardzo często w swo- 
tei działalności pod pokrywką legalnej 
organizacji Centralnego Związku Pola* 
ków, który cieszy się szczególnymi ła- 
skam naszej prefektury. 


Komórka F2 utworzyła na terytorium 
całej Francji wielkie magazyny broni, 
Część tej broni pochodzi bezpośrednio 
Z uzbrojenia jednostek wojskowych An. 
dersa, stacjonuigcych. we Francji. Naj- 
poważniejsze zarasy przychodzą z Włoch 
północnych, Kontrabandą zajmuje się 
grupa 60 oficerów andersowskich, za” 
mieszkująca iułż od dwóch lat Nicee. 


Oto przykład — stwierdza w zakoń- 
czeniu dziennik — jakiej pracy poświę* 
cają się nieodpowiedzialne czynniki, kon- 
spirujące nie tylko przeciwko Ich oje 
czyźnie, lecz również przeciwko - Fran- 
cji Naszym zadan'em jest demaskowa= 
nie wspólpracy. istniejącei pomiędzy 
dzy ludźmi Anderea. szpiegam: F2 * ty- 
mi wszystkimi, którzy wę Francji spi- 
kuia orzeciwko Republice", `“ : 


Zjazdy 


uktywu wiejskie 


jo SL i PPR 


cemeniują sojusz chłopsko-robotniczy w Polsce 


W początkach lipca odbył się 
szereg konferencji wojewódz- 
kich aktywu chłopskiego PPR 
i SL. Prasa Stronnictwa Ludo- 
wego obszernie omawiała już te 
konferencje. Pisał o nich m. in. 
w „Dzienniku Ludowym“ prezes 
NKW SL ob. Baranowski. Spra- 
wozdania otrzymane od naszych 
korespondentów pozwalają nam 
podsumować wyniki tych konie- 
rencji i wyciągnąć wnioski z ich 
przebiegu. Podsumowanie takie 
jest tym bardziej potrzebne i 
ceiowe, że w najbliższym czasie 
odbędzie się szereg dalszych 
konierencji tego typu — tzn. wo- 
jewódzkich i że na terenach, 
gdzie już się one odbyły, pora 
przystąpić do takich samych kon 
ferencji-w skali powiatowej. 

Jaki był cel konferencji, zwo- 
ływanych wspólnie przez Stron- 
nictwo Ludowe i Polską Partię 
Robotniczą, dwa stronnictwa de- 
mokratyczne, posiada jące dziś nie- 
wątpliwie największe wpływy na 
wsi polskiej? 

Ceiów takich było zasadniczo 
dwa. 

Celem pierwszym było omó- 


wienie z aktywem terenowym 
obu partii, z działaczami woje- 
wódzkimi, powiatowymi, nawet 
gminnymi bieżących zagadnień 


polityki gospodarczej wsi. 
Celem drugim było uspraw- 
nienie współpracy organizacii obu 
partii w terenie, zbliżenie w kon- 
kretnej, codziennej działalności, 
wyjaśnienie wszelkich spraw 
spornych, nieporozumień, tarć 
nawet, które w takiej współpra- 
cy mogą — i nawet od czasu 
do czasu muszą się zrodzić. 
Trzeba stwierdzić, że oba cer 
le zostały w pełni osiągnięte. 
Pod względem politycznym 
zjazdy stały niewątpliwie na po- 
ziomie. Były zdecydowanie de- 
mokratyczne, _ antypeeselowskie, 
stojące na gruncie jedności -dę- 


mokracji polskiej - 1 sojuszu "fo-- 


botniczo - chłopskiego. Ale poza 
tą stroną polityczną za” 
brzmiał na Zjazdach nowy ak- 
cent — akcent gospodarskiego, 
rzeczowego, konkretnego trak- 
towania spraw, 
wzroście uczestników poczucia 


tąd spotykali się przede wszyst- 


politycznych, takich jak referen- 
dum czy wybory, 


niu konkretnych terenowych za- 
gadnień, przekonali się, że można 
je omawiać wspólnie, że takie 
omówienie wyjaśnia wiele rze- 
czy spornych, 
trudności i nieporozumień, daje 


terenu rezultaty. 


dzie żądania, aby takie narady 


stą korzyść dla reprezentowanych 
przez siebie działów pracy. 


świadczący © 


łacze abu stronn'ctw, którzy do- ;nikom Zjazdów zrozumieć łącz- 
ność, istniejącą pomiędzy po- 
szczególnymi, wysuwanymi przez 
nich zagadnieniami terenowym: 
a całością polityki gospodarczei 
państwa. Być może, zresztą, że 
gdzieniegdzie za mało zwróco- 
no uwagi, w rezoiucjach, po- 
wziętych na Zjazdach oraz w 
wysnutych ze Zjazdów wnios- 
kach na konkretne, lokalne pro- 
biemy, wysunięte przez działaczy 
terenowych w toku dyskusii, że 
za mało czasu i miejsca poświę- 
cono ich rozwiązaniu. Jest to nie 
dociągnięcie, które powinno zo- 
stać naprawione w przyszłości. 

Niewątpliwie — powstanie ko- 
nieczność pewnego rozszerzenia 
ram Zjazdów Stronnictwo Lu- 
dowe i Polska Partia Robotnicza 
posiadają swe organizacje na 
terenie wsi w całej niemal Rze- 
czypospolitej. Dlatego jest zro- 


kim z okazji wielkich kampanii 


zasiedli tym 
razem obok siebie przy omawia- 


rozwiązuje wiele 
konkretne, realne, pożyteczne dla 

Powtarzające się niemal wszę- 
urządzano częściej, co miesiąc 
aibo co dwa miesiące, świad. 
czą najlepiej, że uczestnicy narąd 
widzieli reainy pożytek w ich prze 
biegu, widzieli w nich rzeczywi- 


To podejście pozwoliło uczest- 
Oczami zaGranmicuy 


Marshalla - planem odbud 


zumiałe, że inicjatywa Zjazdów 
wyszła właśnie od nich. Ale są 
tereny, gdzie na wsi istnieją 
organizacje chłopskie PPS. Nie 
ma żadnego powodu, aby na ta- 
kich terenach chłopi - pepesowcy 
nie wzięli udziału w Zjazdach. 
Zjazdy działaczy terenowych 
SL i PPR już w chwili obecnej 
okazały się znakomitym narzę- 
dziem usprawnienia pracy obu 
partii na terenie wsi polskiej, 
kontroli wykonywanej przez e'e- 


menty przodujące tej wsi nad 
całością aparatu państwowego, 
samorządowego, spółdzielczego, 


działającego na wsi. Przyczynią 
się one w niemałym stopniu do 
ujawnienia i zlikwidowania reak- 
cyjnych, peeselowskich szkodli- 
wych eiementów na terenie tego 
aparatu, do usunięcia izolacji od 
problemów ogólno-państwowych, 
w jakiej dotąd żyje niemała 


Owy 


część naszej wsi. Niepokój, z ja- 
kim te Zjazdy przyjęli lokalni 
działacze peeselowscy jest 
jednym z dowodów słuszności 
celowości ich koncepcji. 

Należy rozwijać dalej osiąg- 
nięcia Zjazdów współpracę 
działaczy demokratycznych wsi 
polskiej na gruncie jasnej Świa- 
dcmości politycznej i w opar- 
ciu o konkretną, trzeźwą reainą 
analizę rzeczywistości terenowej. 
Trzeba dalej pogłębiać ich po- 
czucie odpowiedzialności za teren, 
na którym działają, za funkcjono- 
wanie wszystkich ogniw aparatw 
państwowego i społecznego. 

Kontynuowanie Zjazdów ak- 
tywu chłopskiego stronnictw de- 
mokratycznych przyczyn: się do 
pogłębienia świadomości mas 
chłopskich, do zacieśnienia soiu- 
szu chłopsko - robotniczego w 
naszym kraju. R. Ł. 


stwierdza prasa francuska i angielska 


Polska nie wzięła udziału w konierencji paryskiej, gdyż plan 
Marshalla, którego realizacja miała być,tematem rozmów pary- 
skich — grozi odbudową przede wszystkim potencjału wojenne- 
go Rzeszy Niemieckiej. Uważamy, że wpierw aniżeli przemysł 
niemiecki powinien być odbudowany przemysł krajów zniszczo- 
nych przez Rzeszę — m. in. przemysł polski. 

Że to nasze stanowisko znajduje zrozumienie wśród opinii po- 
stępowej Zachodu o tym świadczą artykuły korespondentów 
amerykańskich londyńskiego dziennika „DAILY WORKER* i pa- 
ryskiego tygodnika społeczno-literackiego „L'ACTION*, które 
zamieszczamy poniżej w obszernym skrócie. 


Dyrektywa p. Marshalla dana gene- | mieckie towary po niemieckich cenach. 
rałowi Clay, wojskowemu gubernatoro- , Obszarnicy osiągali całkiem nie najgor 
wi amerykańskiej strefy w Niemczech, | sze zyski I w wiekszości wypadków sta 
dla powzięcia natychmiastowych kroków | wali się „posłusznymi narzędziami Hi- 
w ceu, podniesienia; Produk + wegla, 
żywności i towarów ek TAP 
jego”zonie, ' jest traktowana przez ob- 
serwatotłów zarówno prawity, jaki le- 
wicy, jako dyrektywa, która uwydatnia 
podstawowy punkt programu Marshalla: 
rekonstrukcja Europy w oparciu o sil- 
ne kapitalistyczne Niemcy. 

Decyzja p. Marshalla jest tutaj trak- 
towana jako stanowczy punkt zwrotny 
w amerykańskiej powojennej polityce, 
europejskiej. 


niej by przy władzy, Btrzet 

wrotiie. Narody wschodnio - eurofej- 
lekie żądają wyższego poziomu życia 
' dla wszystkich swych obywateli; ten zaś 
| poziom może im zapewnić tylko no- 
wy i silny przemysł narodowy, Chciały- 
by one raczej fTmportować traktory i 
maszyny w celu wyprodukowania swych 
własnych towarów, niż sprowadzać te 
łowary z zagranicy. Nie chcą już dłu- 


tiera. 17 SE U17 1. «lila 
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Mają się znależć dolary dla Niemiec 
oraz co jest bardziej problematyczne, 
dla innych, zachodnio - europejskich 
krajów, lecz żadne kredyty nie są prze- 
widziane dla krajów wschodniej Europy, 
chyba że zgodzą się one odegrać rolę 
ekonomicznego „Lebensraumu* dla nie 
mieckiego kapitalizmu pod amerykańską 
kontrolą. 

Wschodnia Europa była z dawien daw 
na roiniczą kolonią dla przemysiu za” 
chodniego. Pod względem politycznym 
lak nadmienia nawet konserwatywny 
„Economista“ „przed 1939 r. zachodni 
dyplomaci i 
kapitału w wielu wypadkach występo- 
wali w roli gubernatorów kolonialnych, 
pilnujących interesów Zachodu”. 


Ciężka sytuacja chłopów 

Chłopi krajów Europy wschodniej 
starali się wedle swych sił wyproduko- 
wać tanie surowce. Właściciele ziemscy 
zaś, mający często udziały w zagranicz 
nych koncernach, sprzedawali te surow- 
ce zagranicą, osiągając przy tym niezłe 
zyski, Importowali oni samochody, luk- 
susowe towary di aswojego własnego 
użytku, spędzając każdy „sezon“ w Pa- 
ryżu lub w Londynie, 

Warstwa rządząca w Rumunij sprze” 
dawała naftę i tanią pszenicę Wielkiej 
Brytanii, Francji albo Niemcom — za” 
leżnie od tego, które z tych państw by 
ło silniejsze i mogło więcej płacić. 

W Bulgari; ta sama warstwa osiągała 
wspaniałe zyski z eksportu tytoniu, owo 
ców, perfum i wyrobów mlecznych. 

Głównym artykułem eksportowym Li- 
twy były gęsi tuczone na angielskie sto 
ły wigilijne. Podobna była sytuacja na 
Węgrzech, w Jugosławii i w pewnym 
sensie także w Polsce, Grecji i we Wło” 
szech, 

Ogólne zubożenie było przyczyną, że 
narody tych krajów nie mogły być do- 
brymi odbiorcami ani wewnętrznego, ani 
zagranicznego przemysłu. Tym me 
mniej jednak zyski z ich pracy były tak 
wielkie, że zainteresowane monopole 
starały się wszelkimi sposobami, utrzy- 
mać przy władzy ówczesne reakcyjne 
rządy, nie żałując na to pieniędzy. 

Bieda i brak uprzemysłowienia stano- 
wiły niebezrieczeństwo dla niepodległo- 
ści narodowej tych krajów. Gdy Hitier 
wsparł swoją armią ekonomrczna eks- 
pansję niemieckiego Zagłębia Ruhry, 
głównego ośrodka przemysiu zachodnio 
europejskiego — kraje Europy wschod- 
mei staly się nazistowską kotonią. 


Hitlerowscy macherzy 
przemysłu 


odpowiedzialności za całość ży- 
cia gospodarczego nie tylko włas 
nego terenu, ale całego państwa. 

W obszernej dyskusji — na każ 
dym zjeździe zabierało głos po 
KILKUDZIESIĘCIU delegatów. 
Przeważał nastrój RZECZOWEJ 
analizy poszczególnych spraw, 
GOSPODARSKIE podejście do 
rzeczy. Tych, którzy odchylali 
się od tego ogólnego nastroju, 
którzy próbowali kierować swe 
wystąpienia na tory wiecowej de 
klamacji — przeważnie przywo- 
ływali do porządku sami uczest- 
nicy Zjazdów — chłopi z tere- 
nu. Wnosili oni do tych dysku- 
sji konkretną problematykę, 
wskazywali na konkretne bolącz- 
ki wsi, kreślili zadania, stające 
w chwili obecnej przed danym 
terenem, wykazywali siłę dużą 
„znajomością konkretnej ekonomi. 
ki wiejskiej. 

Szczególnie charakterystyczne 
były te cechy dla wystąpień nie- 
których działaczy SL. I pepe- 
rowski aktyw wiejski — © wie- 
le przecież młodszy, jeśli idzie 
o staż działalności, a nieraz ! © 
wiek, od eseiowskiego, „wykazał 
dobrą znajomość realnej proble- 
matyki gospodarczej wsi, znajo- 
mość, która- niewątpliwie pogię” 
bi się w rezultacie dalszej jego 
pracy na polu gospodarczym. Nie 
było tu zresztą zasadniczych róż- 
nic w podejściu pomiędzy pepe- 
rowcami a eselowcami. Zagadnie- 
nia takie, jak konieczność jak naj- 
szerszego poparcia Samopomocy 
Chłopskiej, jak potrzeba współ- 
pracy przy kontroli nad han- 
diem, przy dopilnowaniu, aby 
wszystko co państwo dla chłopa 
przeznacza, rzeczywiście do nie 
go doszło — są jednakowo ro- 
zumiane, jednakowo ujmowane, 
jednakowo doceniane przez dzia- 
łaczy peperowskich i przez dzia- 
łaczy eselowskich. | 

Zjazdy ań się p 
usprawnienia współpracy obu ; ZR igły sprzedawać 
RABIN ERACI A JOMB E EOT aAa Piter 
waniu zagadnień lokalnych. Dzia |dze, za które mogły kupić tylko nie- 


przedstawiciele wielkiego, 


żej być państwami „talonowymi', 

Abstrachując od polityki, celom tym 
daleko baęgdziej odpowiada rozwinięly na 
szeroką ska!ę handel wzajemny, niż ku- 
powanie towarów na Zachodzie. 

Czeski przemysł jest gołów do dostar 
czania towarów państwom bałkańskim 
na daleko.lepszych warunkach, niż czy- 
mił to dawniej Zachód. Rosja jest ryn- 
kiem zbytu dla pewnych wschodnio - 
| europejskich fabrykatów, podczas gdy 
Zachód żąda tylko surowców. 

Każdy kraj  wschodnio - europejski 
chce mieć jak najsilniejszych sąsiadów 
w intereste wspólnej walki przeciwko 
możliwości odrodzenia się niemieckiej 
agresji. . 


j 


Tak Francja, jak i Rosja chcą, aby 
Zagłębie Ruhry było unieruchom:one na 
tak długo, dopóki one same nie będą na 
leżycie wyekwipowane. Francja została 
zniszczona trzy razy w jednym stuleciu 
— w 1850 r., 1914 r. i 1939 r. przez 
działa robione w Zagłębiu Ruhry. 


Nowy ład 


Dlatego to właśnie wschodnia Eurofa 
boi się planów dla całego kontynentu, 
szkicowanych przez Zachód, Poza tym, 
nie jest ona bynajmniej przeciwna han 
dlowi z Zachodem — wprost odwrotnie, 
dąży do tego handlu, 

Brak dolarów i doktrynerska polityka 
Trumana osłabiały silę importową Ame- 
ryki, Tymczasem Polska ma już pakty 
zkandłowerz Wielką Brytanią, Szwecją, 
«Narwegia, Francja, „Szwajcarią, Wło- 
chami, Łacińską Ameryką. orąz z Cze- 
chosłowacją, Jugosławią į ZSRR. 

Amerykański eksport wynosi 17 mi- 
liardów dolarów rocznie. Lecz wartość 
importu nie przekracza 5 miliardów do 
larów. 

Tego rodzaju sytuacja jest nie do po” 
myślenia na dłuższą metę, chyba że 
różnica pomiędzy eksportem | importem 
zosłanie obróconą na pożyczki dla głod- 
nych klientów. Stany Zjednoczone mu- 
szą wyłożyć pewne sumy zagranicą, o 
ile chcą, aby ich własny eksport był u- 
trzymany. 

_ Stany chcą jednak przy tym uzyskać 
jednocześnie korzyści polityczne. To wła 
śnie wywołuje niezgodę. Wschodnia Eu- 
ropa chce Nowego Ładu, 
„Daiły Worker* 
Londyn 


Niemcy pierwszym 
mocarstwem na świecie 


Niektórzy uważają że Stany, Zjedno- 
czone — wraz z Wielką Brytanią — są 


O 


Robotnik" o naradach aktywu PPR i PPS 


Dzisiejszy „Robotnik?  sumieszcza 
następujące uwagi o odbywających 
się ostatnio wspólnych naradach ak- 
tywu PPR i PPS, o których pisa- 
liśmy już obszernie: 

Wspólna konferencja aktywów 
warszawskich PPS i PPR, treść 
i ton wygłoszonych referatów, treść 
i ton uchwalonej rezolucji — zasłu 
gują na Szczególną uwagę. 

Pogłębiająca się z dnia na dzień 
przyjaźń i współpraca PPS i PPR, 
postępujące, wbrew życzeniom wro 
gów klasy robotniczej, zbliżenie 
między aktywami bratnich partii, 
widoczne docieranie się w prak- 
tyce, zgodnie z wolą kierownictw 
obu naszych ruchów, tu i tam wy 
stępujących jeszcze różnic na od- 
cinku realizowania umowy o jed- 
ności działania — dają nam prze- 
cież powody do uzasadnionej dumy 
i zadowolenia z dotychczasowych 
osiągnięć, upoważniają de podkre- 
ślenia i uwypuklenia takich wyda- 
rzeń, jak sobotnia konferencja. 

Słowo aktyw oznacza zespół lw 
dzi czynu, ludzi, którzy wiedzą. do 
kąd i po co idą. Ich zadaniem i o- 
bowiązkiem, zadaniem i obowiąz- 
kiem awangardy klasy robot- 
niczej jest więc w tym wypadku 
nie tylko ustalić i przyjąć do wia 


domości określone tezy, ale uzgo- 
dniony i zaakceptowany plan pracy 
realizować. Wracając z zebrań i kon 
ferencji do swoich towarzyszy, do 
swoich domów ' warsztatów, mu- 
szą oni, jako aktyw, nie szczędzić 
wysiłków, nie bać się trudu, nie 
ulegać jakomkolwiek  przeciwnoś- 
ciom, muszą uczyć i przekotywać, 
muszą wskazywać drogę, muszą od 
działywać swoją zdecydowaną po- 
stawą i pełną Świadomością celm 
na otoczenie 

Jednolity front jest „kami:niem 
filozoficznym* polskiej drogi do so 
cjalizmu — powiedział kiedy in- 
dziej tow. J. Cyrankiewicz. Jeżeli 
to twierdzenie stanie sie — a nie 
ma "wątpliwości, że tak będzie — 
myślą przewodnią w działalności 
aktywu naszej Partii, żadna siła 
nie zdoła zepchnąć nas z jedynej, 
prawdziwej drogi wytkniętej jasno 
na obecnym etapie uchwałami o- 
statniej Rady Naczelnej PPS. Ra- 
zem z bratnią PPR będziemy dźwi 
gać ciężar obowiązków, wynikają- 
cych z przyjętej odpowiedzialności 
za rozwój Polski, razem walczyć 
będziemy — a walka jest częścią 
składową każdego rewolucyjnego 
programu — o lepszą przyszłość lu 
du pracującego. a 


obecnie — z powodu sowieckiej odmo- 
wy współdziałania w. pianie Marshalla — 
zmuszone do przyspieszenia rekonstruk= 
cji Niemiec — w każdym zaś razie za- 
chodniej ich części. W rzeczyw stości de 
cyzja rekonstrukcji Niemiec, w możliwie 
jak najszybszym czasie, była powzięta 
przez ekspertów rządu amerykańskiego 
już o cały miesiąc przed konferencją 
Trzech w Paryżu, Waszyngton w roz- 
wiązywaniu niemieckiego problemu, be- 
dzie się liczył tylko ze swoim własnym 
interesem, stawiając Rosję i cały świat 
przed faktem dokonanym na konferencji 
w Londynie, która ma się odbyć tej ĵe- 
sieni. 

„New York Times“ jest bez wątpienia 
najbardziej reprezentatywnym wyrazi- 
cielem opinii amerykańskiej. 3 lipca ko- 
respondent berliński „New York Times“ 
rozmawiał z dwoma członkami rządy. a- 
merykańsKiego, Kloracymi udział w mi- 
sji, wysłanej do stolicy Niemiec. Oto je- 
go konkluzja: „Stany Zjednoczone nie 
będą czekały na Rosję, dla realizacji 
zjednoczenia ekonomicznego Niemiec. 
Uczynią one co tylko jest w ich mocy, 
aby przyspieszyć odrodzenie Rzeszy i 
aby PRZYWRÓCIĆ JEJ DAWNA RO- 
LĘ W HANDLU I PRZEMYŚLE EURO 
PEJSKIM*, 


Oficjalna polityka amerykańska po- 
lega nie tylko na posyłaniu żywności do 
Niemiec i na udzielaniu Niemcom pomo” 
cy w odzyskaniu poprzedniego poziomu 
życia i produkcji, bez zagrażania Spo- 
kojowi reszty Świata. Polityka amery- 
kańska, pragnie, aby Niemcy stały się 
SILNE. SILNIEJSZE NIŻ WSZYSCY 
ICH SĄSIEDZI. Aby stały sie NAJ- 
WIEKSZĄ POTEGĄ PRZEMYSŁOWĄ 
EUROPY. 


Oto kilka faktów, które nie wymagają 
komentarzy, 

Oprócz wielu milionów wydanych na 
odrodzenie Niemiec, Departament Woj- 
ny postanowił poświęcić co najmniej 750 
milionów dolarów z sumy uchwalonej 
przez Kongres, w celu odbudowania 
przemysłu niemieckiego w amerykań- 
skiej zonie okupacyjnej. Aby zrealizo- 
wać ten program  posłanowiono już 
dwa- miesiące temu zatrudnić tysiące 
„uczonych i techników" niemieckich. 
Heidelberg został wybrany jako cen- 
trum badań „przemysłowych“, Około 
1.500 Niemców, z których wielu jest 
notorycznymi hitłerowcami, pracuje tam 
z gorączkowym zapałem. 


Wszystkie wiadomości otrzymane 
stamtąd potwierdzają, że laboratoria znaj 
dują się w doskonałym stanie. Techn'cy 
amerykańscy posłani do Niemiec kładą 
szczególny nacisk na to, aby wszystkie 
fabryki i laboratoria, były wyposażone 
w niezbędny ekwipunek i aby mogły pro 
dukować taniej niż Stany Zjednoczone, 
czy też inne państwa europejskie. 


Amerykański Zarząd Wojskowy rekru 
tuje coraz większą liczbę byłych człon- 
ków Reichswehry, stwarzając z nich 
tzw. gwardię „cywilna“, gwardia ta o- 
trzymuje amerykański ekwipunek. Ofi- 
cjalnie zadaniem jej jest wyłącznie o- 
chrona własności amerykańskiej. W rze- 
czywistości jest ona częścią amerykań- 
skich sił zbrojnych I znajduje sie pod 
komendą amerykańskich oficerów W 
ciągu czterech tygodni członkowie tej 
gwardii przechodzą wyszkolenie podob- 
ne do tego, jakie przewiduje regulamin 
armi amerykańskie. 


Przyłoczyliśmy tylko kilka faktów. 
Wykazują one niezbicie, że OLBRZYMI 
POTENCJAŁ WOJENNY NIEMIEC 
JEST W TRAKCIE REKONSTRUKCJI 
Łatwo można odgadnąć w jakim celu. 
Ludzie interesu į barkierzy niemieccy, 
którzy w charakterze turystów odwie- 
dzają coraz częściej Stany Ziednoczone. 
nawiązują konłakty i wydają się być u 
szczytu zadowolenia. Mają ku temu zu- 
pełnie uzasadnione rowody 


, „L'Actton* 
Paryż 


Płace zależne 
od wydajności 


Przemysł energetyczny przystąpił do 
stosowania nowego systemu prem.owa* 
nia swych pracowników, przy którym 
premie określone są z góry W zależności 
od rezultatów pracy każdego robotnika, 
A więc za  bezawaryjność „(brak 
przerw w funkcjonowaniu instalacji), za 
oszczędną gospodarkę paliwem, za spala 
nie niższych gatunków węgla (wymaga- 
jących wzmożonej uwagi © wzmożonego 
wysiłku ze strony pracownika) robotnik 
otrzymuje określoną premię. Otrzymują 
ja robotnicy, od których zależą te osią8 
nięcia — a więc pracownicy sieci za bez 
awaryjność pracy tych siec., obsługa ko- 
tłowni za oszczędności na paliwie itd. ltd. 

Równocześnie w górnictwie stosuje 
się coraz szerzej system akordowo - pro 
gresywny. Polega on na tym, że przy 
wyższym wydobyciu górnik otrzymuje 
za przekroczenie norm nie tylko akord 
normalny, ale O WIELE WYŻSZY, Po- 
wiedzmy — za wózki od pierwszego d0 
dziesiątego po DZIESIĘĆ ZŁOTYCH, a 
za jedenasty i dalsze — już PO DWA- 
DZIEŚCIA PIĘĆ. b 

Oba te systemy posiadają jedną wspôl- 
ną cechę. Oto uzależniają one podwyżkę 
zarobku robotnika — i to podwyżkę 
POWAŻNĄ, stanowiącą pokaźny odsetek 
całego jego zarobku — OD REALNE- 
GO POWIĘKSZENIA JEGO WYDAJ- 
NOŚCI PRACY. Ta cecha wynika ze spe 
cyficznego położenia naszego życia go- 
spodarczego i z jego najgłębszych ko- 
nieczności. 

Każdy w Polsce wie, że poziom płac 
świata pracy jest dzisaj niewystarcza - 
jący. Człowiek pracy nie zarabia dziś jesz 
cze na normalne utrzymanie. Stopa ży * 
ciowa człowieka pracy jest jeszcze na 
niskim poziomie. Zdają sobie z tego spra 
wę partie robotnicze, zdają sobie z tego 
sprawę władze państwowe, 

Rzecz jednak w tym, że nie można 
rozwiązać tego problemu przez prostą 
podwyżkę płac, gdyż pozostałaby ona tyi 
ko na papierze. Jesteśmy krajem bied = 
nym, zniszczonym przez wojnę. Odbudo- 
wujermy się dopiero po tych  zniszcze ~ 
niach, Za mało jest produktów wszelakie 
go rodzaju — rolniczych i przemyś * 
wych — w stosunku do potrzeb kraju. 
Drożyzna, jaka panuje'u ías. poza tą 
częścią, która wynika z winy spekułań= 
ta — jest wyrazem tego właśnie stanu 
rzeczy. Za mało mamy jeszcze zboża I 
mięsa, skóry i materiałów  wtókienni- 
czych, żelaza i wszelkich innych wyro 

w. 

Jakle jest stąd wyjście? 

(Walcząc ze spekulacja, walczące ue 
zdrowienie handlu musimy jednocześnie 
'waltzyć o wzmożoną = TANIĄ" pro- 
dtkcję. WIĘCEJ TOWARÓW | to takich, 
których KOSZTY PRODUKCJI są 
MNIEJSZE — oto droga, która prowa- 
dzi do ostatecznego prżełamania droży= 
zny, do realnego, na stałe, podniesienia 
stopy życiowej świata pracy: Plan Trzy- 
letni dąży do tego, aby produkcja w 
Polsce, a wraz z nią i konsumcja, i sto» 
pa życiowa mas ludowych przekroczyła 
poziom przedwojenny, 

Chodzi o to, aby osiągnąć to JAK NAJ 
SZYBCIEJ. Im szybciej podniesie się pro 
dukcja, tym szybciej podniesie się : 0- 
gólny poziom życia mas ludowych, pod- 
niesie się dobrobyt świata pracy. 

Nie możemy za jednym zamachem od 
razu powiekszyć ilośc: fabryk i warszta 
tów pracy, ilości obrabiarek czy ilości 
młotów pneumatycznych. To samo do- 
tyczy iłości robotników, zwłaszcza robot 
ników kwalifikowanych (a ci są naj- 
ważniejsi!). 

Ale MOŻNA POWIĘKSZYĆ ILOŚĆ 
PRODUKTÓW, KTÓRĄ TA SAMA 
LICZBA ROBOTNIKÓW WYTWORZY 
NA TYCH SAMYCH MASZYNACH. 
Można powiększyć przez WZROST WY- 
DAJNOŚCI PRACY, przez zwiększenie 
produkcji każdego robotnika i każdej 
maszyny. 

Jeśli sieć elektryczna funkcjonuje bez 
awarii, dostarczy ona więcej prądu m'a 
stom i warsztatom przemysłowym, cho- 
ciaż nie dodaliśmy do niej ani jednego 
metra przewodów. 

Jeśli każdy górnik na kopalni wydo = 
będzie trzy wózk: węgla więcej dzien= 
nie — kopalnia da o wiele większą pro- 
dukcję, chociaż me założyliśmy nowe* 
go szybu, chociaż nie dodaliśmy ani je- 
dnego robotnika, an: jednego miota pneu 
matycznego, 

Powiększenie wydajności pracy — to 
droga do podniesienia produkcji, droga 
do powiększenia sumy towarów przy 
niezmienionej ilośc! robotników, przy 
niezmienionym wyposażeniu  technicz = 
nym. 

Dlatego warto więcej nłacić |" **- 
kowi za podniesienie wydajności pracy. 
Warto — ze stanowiska interesów naro 
du | państwa, ze stanowiska interesów 
gospodarki narodowej, 


Premia wypłacona za podniesienie wy 
dajności pracy, NIE MA CHARAKTE- 
RU INFLACYJNEGO, nie groz} podnie- 
sieriem cen na rynku. Nie grozi dlatego, 
gdyż zwiększonej sumie płac odpowiada 
w tym wypadku wzmożona podaż tyn- 
kowa wyrobów przemysłowych, gdyż 
jest więcej nie tylko pieniędzy, lecz tak 
że towarów, 

Dlatego słusznie przemysł nasz w ce- 
raz to rosnącym stopniu stosuje premie 
za zwiększenie wydajności pracy. 


„Chłopska Droga“ 
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POGODA 

Prognoza na dzień 29 
lipca br. 

W dzielnicach wschcd- 
nich zachmurzenie zmien 
ne na pozostałym obsza- 
rze dość pogodnie lub po 
godnie. 

Temperatura w ciągu dnia od %0 st. 
na Wybrzeżu do 28 w głęb: kraju. Sła- 
be wiatry północno zachodnie ; północne, 

UCZESTNICY WALKI ZBROJNEJ 
O NIEPODŁEGŁOŚĆ | DEMOKRACJĘ 

Zarząd Stołeczny i Wojewódzig Związ 
ku Uczestników Wałki Zbrojnej o Nie- 
podiegłość i Demokrację zawiadamia, że 
Walne Zebrania człanków odbędą się w 
następujących terminach: 

Zebranie członków zamieszkałych na 
terenie Starostwa Zachód dnia 4 sierp- 
ma g. 18 w sali Obozowa 85, blok XX. 

Zebranie członków zamieszkałych na 
terenie Starostwa Śródmieście, dnia 5 
sierpnia 1947 r. godz. 17 w sali „Roma“. 

Zebranie członków zamieszkałych na 
terenie Starostwa Południe dnia 6 sierf- 
na 1947 r. godzina 17 w sali: Centralny 
Ośrodek Szkoleniowy Związku Samopo- 
mocy Chłopskiej uł, Narbutta 8. 

Zebranie członków zamieszkałych na 
terenie Starostwa Praga dnia 2 sierpnia 
1947 r. godzina 16 w sali Otwocka 3. 

TRZECI TURNUS WCZASÓW 
NAUCZYCIELSKICH W OSTRÓDZIE 

Zarząd Okręgu Warszawskiego Związ 
ku Nauczycielstwa Polskiego (Warsza- 
wa, ul. Smuiikowskiego 6/8) — zachę” 
cony powodzen'em, z jakim spotkały się 
dwa pierwsze turnusy wczasów w O- 
stródzie — w ramach Funduszu Wcza- 
sów Pracowniczych organizuje w O- 
stródzie koło Olsztyna nad  malowni- 
czym jeziorem Drwęckim. trzeci turnus 
wczasów letnich dla członków ZNP od 
dn. 16 do 30 sierpnia 1947 r. 

EGZAMINY W SZKOŁE NAUK 
POLITYCZNYCH 

Egzaminy poprawkowe oraz odroczo- 
ne na sesję iesienng w Akademii Nauk 
Portycznych odbedą sę w okresie od 15 
do 31 sierpna br. Wyznaczony term'n 
jest ostateczny. 

PRAGA ŚWIECI PRZYKŁADEM 

OFIARNOŚCI 

ECz'elnicowy Komitet Odbudowy War- 
szawy Praga — Północ w okresie od 
I do 20 bm zebrał na odbudowe sto'icy 
756.613 zł. Praga kroczy na pierwszym 
miejscu pod względem ofiarności przypa 
dajacej na każdego mieszkańca. Praga 
— Północ liczy około 100 tys. mieszkań 
ców. Przewodniczacym Komitetu jest 
radnrv S'an'sław Józefowicz. 

ODZNACZENIA ZA BUDOWĘ 
MOSTU KOLEJOWEGO 

W uznaniu ofiarnej pracy przy odbu- 
dowie mostu kolejowego pod Cytadelą, 
N. R. O. W. przyznała szereg odznaczeń 
Odbudowy Stolicy, szczególnie zasłu- 
żonym pracownikam i robotnikom. 

Złotą Odznakę przy- 
znano m. inn. Oddzia- 
lowi Związku Zawodowe 
go Kolejarzy przy Dy- 


rekcii Odbudowy War- 
szawskiego Węzła Kole- 
jowego. 


Dzielnicowe szczury i spekulanci 


mącą spokój sezonu ogórkowego 


Wczorajsze posiedzenie plenarne 
Dzielnicowej Rady Narodowej War- 
szawa — Zachód znajdowało się pod 
wyraźnym wpływem sezonu ogórko- 
wego. Zaczęło się co prawda, podob 
nie jak i poprzednie z 40-minuto- 
wym opóżnieniem, ale przebieg mia 
ło nieco inny. Było aź do przesady 
umiarkowane, spokojne i prawdę po 
wiedziawszy, nieco senne. Sprawo- 
zdania komisji były krótkie i nad- 
zwyczaj pozytywne, co spowodowała 
optymistyczne twierdzenie przewodni 
czącego, że praca radnych postępuje 
tak szybko i tak sprawnie naprzód, 
że niedługo radni nie będą mieli co 
robić. 

Nie 
praca 
same 


wiemy, jak istotnie wygląda 
Komisji. Możliwe, że są tam 
dodatnie osiągnięcia. Wątpli- 
wości budzą jednak dwie sprawy: 
akcja odszczurzania i praca Społecz 
nej Komisji Kontroli Cen. Ze spra- 
wozdania Komisji Zdrowia i Opieki 
Społecznej dowiedzieliśmy się, że 
większości mieszkańców sprzedano 
trutki. Reszta miała je, podobno, o- 
trzymać ze starostwa. I tyle o całej 
akcji, o której się wiele mówiło, dla 


Wiemy, że np. w dzielnicy Praga- - 
Południe kontrola wykonania zarzą 
dzeń dotyczących odszczurzania wy- 
kazała niezadawalające rezultaty ak 
cji. Sprawę tę poruszono na posie- 
dzeniu i radni postanowili zbadać 
przyczyny tego niepowodzenia i ewen 
tualnie przeprowadzić akcję sowtór-. 
nie. Na wczorajszym posiedzeniu 
DRN Warszawa — Zachód nie do- 
wiedzieliśmy się, czy zarządzenia zo- 
stały skontrolowane i z jakim wyni- 
kiem. 

Druga sprawa — to Społeczna Ko 
misja Kontroli Cen. W sprawozda- 
niu usłyszeliśmy, że w wyniku ak- 
cji przeprowadzonej w dmu 15 lip- 
ca, 7 protokółów zakwalifikowano do 
ukarania. I tak: grzywną w wysoko 
ści 250.000 zł ukarany został za wy- 
piekanie chleba wagi 740 gramów — 
piekarz Marek, grzywną 15.000 zł, 
sklepikarz, sprzedający bułki po 6 
zł oraz grzywną 6.000 zł jeden bud- 
karz. O wynikach następnych kon- 
troli nie usłyszeliśmy prawie nic. 
Nie będzie to wcale dziwne, jeżeli 
dodamy, że referent prac Komisji u- 
waża, że widocznie kupcy w Dziel- 


której się wiele przygotowywało il nicy nauczyli się handlować uczci- 


która jest jednak dosyć potrzebna. | 


wie i nie popełniają przestępstw. 


Peperowcy zaczęli — wojsko im pomogło 
H.storia jednego basenu 


Obok posesji przy udicy Białołęckiej 3, 
nieda.eko od Komitetu  Dzie'nicowego 
PPR znajdował się do niedawna, bo do 
15 czerwca, zniszczony basen przeciwpo 
żarowy. Mieszkańcy Bródna ładowa: do 
niego wszelkiego rodzaju graty, znisz - 
czone garnki, szmaty tp., kióre szpeciły 
ich piękne, czyste podwórko (jak ma być 
na Bródnie brudno—to przynajmniej w 
jednym miejscu). Ale taki sposób użytko 
wania basenu nie podobał się peperow - 
com z komitetu dzielnicowego, którzy 
doszli do wniosku, że lepiej będzie, jeśli 
zamiast śmieci basen wypełni woda. Od 
projektu do czynu było niedaleko. Powo 
tai komitet, do którego weszli również 
przedstawiciele PPS ; ZZK i zaczęli 
swój projekt realizować, 


Nie była to jednak rzecz łatwa, bo ba 
8en trzeba było oczyścić, w wielu miej 
scach wybetonować, naprawić przewody 
rurociągowe i odpowiednio urządzić. Na 
to wszystko trzeba było pieniędzy, a 
przede wszystkim rąk do pracy, Udał 
się więc do wojska, które nie odmówiło 
pomocy. W drugiej połowie czerwca zja 
wiło się na basenie 40 żołnierzy z 1-go 
Pułku Praskiego. Wzięli się ostro do ro 
boty. Śmiecj usunęli, dziury, zabetono- 
wali, zrobili po obu stronach pomost 
: desek, no i powstał mały basenik dla 

ziei. 


Na tym jednak nie kończy się historia 
basenu. Organizatorom sądzonę było 
przeżyć bardzo niemiłą niespodziankę, 


Spekulanci zarabiają na fałszowaniu żywności 
lekceważą zdrowie i życie kupu ących 


Amatorzy nadmiernych zysków nie co 
fają się przed żadnym zarobkiem. Fał- 
szują oni towary, nie bacząc na niebez- 
pieczeństwo dia życia współobywateli, 

Częstokroć zamiast kwasu winowego 
i cytrynowego stosowano szczególnie 
przy napojach chłodzących, trujący kwas 
szczawiowy, ałun, kwaśny siarczan sodu 
lub potasu, kwas iosforowy, a nawet 
siarczan cynku. Octy w wielu wypad: 
kach zawierały kwas mrówkowy, stwier 
dzono octy z kwasem solnym, siarko- 
wym | fosforowym, w jednym przypad- 
ku nawet z chlorkiem cynku Proszki do 
pieczenia zawierały: talk, ałun, słarczan 


Gsalty 


TEATR POLSKI — nieczynny. 


TEATR ROZMAITOŚCI (Marszałkowska) 
„Zaczarowane Koło” |. Rydla. 
„„MAŁY” (Marszałkowska 81); godz. 18 


„Wiele hałasu o nic” 
„POWSZECHNY 
18 ,„Trasa”. 
TEATR MUZYCZNY „Siedem  śmiechów 
głównych”. Początek w niedziele 1 święta o 
gogz 15.30 i 19-tej. W dni powszednie godz. 
a. 


wg Szekspira. 
(Zamojskiego 20) zgoda 


dada M (Marszałkowska 69) o godz. 18 
. 


prawa Moniki” 
„STUDIO? (Karowa R o godz. 19.15 
komiczna farsa Mayo „To Ed dziecka”. 


Ostatnie przedstawienia ./TRASY'” i „WIE- 
LE HAŁASU O NIC”. 


Ciesząca alg dużym powodzeniem sztuka 
młodego aktora Kazimierza Barnasia grana 
będzie jeszcze tylko przez kilka dni na sce- 
nie Teatru Powszechnego. Sztuka ta scho- 
dzi z afisza w dniu 1 slerpnła, ustępując 
miejsca komedii W. Eftimiu „,Człowiek, któ- 
ry szukał śmierci” 

Również tylko do 31 llpca będzie grana 
w Teatrze Małym urocza komedia Szekspira 
„Wiele hałasu o nic” z Lidią Wysocką I 
Aleksandrem Żabczyńskim. Od 1-go sierpnia, 
jak już anonsowaliśmy. na afisz Teatru Ma- 
tego wchodzi „Pygmalion B, G. Shawa. 


PALLADIUM (Złota 7-5; Bohaterki Pa- 
cyfiku'', pocz, 13.00, 15.30, 1800 1 20.30. 

ATLANTIC (Chmielna 33): początek 14, 
16 i 20. „Pięciu zuchów". 

POŁONIA (Marszałkowska 56) „Wyspa 
Bezimienna”, pocz. 14, 16 i 20. 


STYLOWY (Marszałkowska 112); pocz. o 


godz. 13, 15 i 21; „My z Kronsztadtu”. 
SYRENA (Praga, Inżynierska 2), od goa 
14 „Piotr I”, 


TĘCZA (Żoliborz, Suzina 4); „Goal. 


"m 


sodu, kwas szczawiowy, Ten ostatn} zna 
leziono również w budyniach. W ma- 
słach ilość wody dochodziła do 70 proc. 
zamiast ustawowych 16 proc., tłuszcz w 
śmietanie często wynosił 5 — 10 proc. 
zamiast ustawowych 22 proc. Usiłowano 
wprowadzić do spożycia oleje z kwaso- 
wością, przekraczającą nawet 20 st. 
Z powodu wysokiej ceny stwierdzono 
często fałszerstwa wanilii kumaryną 
albo dodatkiem kredy (do 46 proc.). Sa- 
charynę fałszowano dwuwęglanem sodu 
ł mąką ryżową. Często sprzedawano wl- 
na sztucznie barwione, nie odpowiadają 
ce wymogom ani pod względem zawar- 
tości ekstraktu bezcukrowego, ani poplo 
łu. Stwierdzono duże ilości fasoli i gro” 
chu porażonych pasożytami zwierzęcymi. 
Stwierdzono, że mąka fasolowa może 
wywołać zatrucia, o ile uprzednio nie 
była ogrzana do 100 stopni. 


Najciekawsze jednak było w Polsce 
wykrycie oleju chlńskiego, sprzedawa- 
nego fako olej jadalny, Objawy zatrucia 
63 ciężkie. 

Wody kolońskie stale są przygotowy- 
wane na trującym alkoholu metylowym. 

Stwierdzono na skutek używania do 
farb, past do butów itp. benzyny, zawie. 
rającej substancję trującą tzw. eztero- 
etylek ołowiu, 

Benzyny tej nie można używać ani do 
samochodów, gdyż zatruwa się w ten 
sposób powietrze, ani tym bardziej w 
pralniach do wywabiania plam, gdyż 
wchłania się ją nie tylko przez płuca ale 
również przez skórę. 


Radio 
Na dzień 20 lipca 1947 r. wtorek 

6.00 Pieśń por. 6.15 Dzien. por. 6.30 Muz. 
por. 7.15 Wiad. por. 8.15 Wykład dla nau- 
czycleli. 12.06 Wład. połudn. 12.25 Aud. dla 
wsi. 12.35 „Pieśni | arie kompoz. polsk.” 
13.10 Aud. rozrywk. w wyk. Zesp. Muzyki 
Tanecz. 15.00 Muz. tan. 15.20 Pogad. dla 
dzieci starszych. Pi „Pierwsza poczta” A. 
E. Balickiego. 15.40 Recit. skrzypce. Zdz. 
Roeznera. 16.00 Dzien. popoł, 16.20 „„Metodie 
filmowe”. 16.40 „Ze świata radia”, 16.50 
Pog. sport. 17.00 Mozalka muz. 17./5 Po- 
radnik jezyk. 18.00 Muzyka rozrywk. 19.00 


Muz. oper. 21.00 Dzien. wiecz. 21.30 Muz. 
tan. 21.45 Słuch. „Kołysanki. 22.10 Wiad. 
sport. 22.15 Aud. rozrywk. 23.00 Ost. wlad. 
dzien. rad. 24.00 Hymn. 
WARSZAWA II. 
14.03 Muz. popoł. 15.20 Aud. pieśniarska 


w wyk. M. Drewniakówny. 15.50 Aud. liter. 
z cyklu „Nowe książki”. 16.00 Dzien. popoł. 
; 16.20 Muz. tan. 17.00 Muz popul. w wyk. 
Orkiestry Symfon. 17.25 „Bracia z całego 
śwłata”. 19.00 Koncert życzeń. 19.45 Piosen- 
ki jekkle. 20.00 Aud. poetycka „„Śwładectwo”” 
J; Bocheńskiego. 20.15 Muz tan, 


bo przed samym otwarciem kąpieliska, 


ktoś w tajemniczy sposób spuścił wodę, 
lecz w ostatniej chwili Straż Ogniowa 
napełniłą basen i 13 lipca na kąpielisku 
zgromadziły się olbrzymie tłumy społe - 
czeństwa praskiego, wojsko, ZWM, 
OM TUR by wziąć udział w uroczysto- 
ści otwarcia basenu. Bohaterami dnia by 
h żołnierze. Po południu, na boisku pił 
ki nożnej, tuż przy basenie odbyła się 
zabawa. 


Na basenie jest stale pełno młodzieży 
i starszych, a kolejarze z pobliskich war 
sztatów pierwsze swe kroki po pracy 
skierowują właśnie w jego stronę. Świad 
czy to najiepiej o tym, że iniciaiywa pe 
perowców była słuszna i pożyŃeczna. 

Basen, w którym woda jest bieżąca, 
stał się małym ośrodkiem sportowym 
Bródna, mieści się bowiem między boi - 
skiem piłki nożnej a boiskiem do siat- 
kówki. Naturalnie jest to ośrodek zaim- 
poonigowany, ale początek został zrobio 
ny. Warto było by żeby mne dzie'nice 
Warszawy poszły za tym przykładem. 


(kg) 


Nie przeczymy, że w Dzielnicy jest 
wielu kupców uczciwych i więlu ta- 
kich, którzy nauczyli się już rozumu 
z przykładów, jakich dostarcza co. 
dziennie prasa, jesteśmy jednak prze- 
kcnani, że są i tacy, których kontro- 
lerzy powinni odwiedzać i że za 
wcześnie jeszcze na nadmierny opty- 
mizm. 

Z pozytywnych (bez zastrzeżeń) osią 
gnięć Dzielnicy w miesiącu spra- 
wozdawczym należy zanotować dobrą 
i sprawną organizację Święta Wyzwo 
lenia, w którym wziął bardzo czyn- 
ny udział rozwijający się coraz lepiej 
dzielnicowy ZWM oraz klub sporto- 
wy tej organizacji „Zryw'% (kg) 


Łazienki. Fragment teatru na wyspie 


Troski i potrzeby inwalidów wojennych 
W kolejce do biura Zarządu Głównego 


W pobiiżu miewielkiego,  dwupiętro - 


siebie punkt opatrunkowy. Do niedawna 


wego budynku przy u. Estońskiej 8 na j jeszcze pracowała jako siostra PCK, ale 


Saskiej Kępie, o każdej porze dnia spot- 
kąć można grupki okaleczonych, bezrę - 
kich czy beznogich inwalidów. Drzwi od 
budynku nie zamykają się prawie nigdy. 
Tu mieści cię siedziba Zarządu Główne- 
go Związku Inwalidów Wojennych R.P. 

Jest godzina 10 rano. Na korytarzu 
przed pokojem, w którym mieści się Wy 
dział Opieki — długi ogonek. Większość 
czekających to młodzi jeszcze chłopcy 
przeważnie partyzanci i zdemobilizowa- 
ni. Ale jest j jakaś o zmęczonym i cho- 
rowitym wyglądzie staruszka, mała, 
może dziesięcio:etnia dziewczynka, męż 
czyzną z dwojgiem małych dzieci, bez- 
nogi inwalida jeszcze z pierwszej woje 
ny światowej. 

Przy drzwiach — dyskusja, czy prze 
puścić bez kolejki czy me. Do pokoju 
wchodzi czarno ubrana, siwa starszą nie 
wiasta, 

Zaczynamy rozmowę. Ob. Szukiew'cz 
Karolina jest chyba jedną z najstar- 
szych członkiń Związku — ma już 69 
lat. W czasie Powstania brała udział w 
akcji, prowadząc zorganizowany przez 


dziś stan zdrowia jej na to nie pozwań. 

— Widzi pan, zaprosił mnie do ciebie 
ten jeniec, co go przez całą wojnę ukry 
walam, bo słyszał, że jestem chora į nie 
bardzo mam z czego żyć. A on teraz 
mieszką z żoną aż za Poznaniem — ma 
tam domek z ogródkiem — to daleko, a 
bilety kolejowe teraz drogie. 

Odchodzi zadowolona — dostała 1.500 
zł i prowiant na drogę. 

Następny mteresant to ob. Czartoszew 
ski Wacław — inwalida z 1939 r. Z za- 
wodu rolnik, ma pod Ostrowią niewiel- 
ki, bo jednohektarowy kawałek piasz - 
czystej ziemi. Pytam czemu nie wyje- 
chał na Ziemie Odzyskane, na co cze- 
ka? 

— Ano nie wiedziałem, jak to tam ra 
tym Zachodzie jest, tom się i bał ru- 
czyć, Jest nas na wsi trochę takich bie- 
daków jak ja, ale nikt nię miał prerwszy 
odwagi jechać, Teraz mówią, że ponoś 
z tych małych gospodarstw będą przy- 
musowo przesiedtać. No tośmy se umy- 
šti, że jak to przesiedianie się zacznie 
to zaraz po Nowym Roku  pojedziem 


Ministerstwo Zdrowia w Pałacu Paca 
Zabytkowe obiekty będą zachowane 


W najbliższym czasie Warszawa od- 
zyska jeszcze jedną ze swych budowli 


| Statystyka spraw sądowych 


odbiciem życia powojennej Warszawy 


Sądy warszawskie rozpatrzyły w ro- 


pory spraw takich wpłynęło około 


ku 1946 około 20 tys. spraw karnych | 6 tysięcy. 


i prawie 13 tys. spraw cywilnych, 
spornych i niespornych. 

Wśród tych ostatnich jako najcha- 
rakterystyczniejsze dla powojennej 
Warszawy są wnioski o stwierdzenie 
zgonu i uznanie za zmarłego. Do tej 


UWAGA! LUSTRATORZY 


W środę dnia 30 lipca 1947 r. 
o godz. 16, odbędzie się w Izbie 
Skarbowej przy ul. Lindleya 14 
(sala konferencyjna) zebranie 
kierowników grup lustratorów 
społecznych i ich zastępców 


oraz przewodniczących i zastęp- 
ców przewodniczących Obywa- 
telskich Komisji 


Podatkowych. 


Niemniej znamienne i równie licz- 
ne są wnioski o odtworzenie znisz- 
czonych akt stanu cywilnego i dyplo- 
mów naukowych. Spraw tego rodzaju 
wpłynęło do sądów warszawskich oko- 
ło 5 tysięcy. 

W związku z wejściem w życie z 
dniem 1 lipca 1946 r. nowego prawa 
opiekuńczego — sądy grodzkie spra- 
wują tzw. władzę opiekuńczą mad 
nieletnimi, nie podlegającymi z jakich- 
kolwiek powodów władzy rodzicielskiej. 
Do chwili obecnej wpłynęło 250 spraw 
o ustanowienie opieki. 

W wydziale cywilnym Sądu Okrę- 
gowego przeważają sprawy rozwodowe. 
Na ogólną ilość 3.688 spraw cywil- 
nych, jakie wpłynęły w roku 1946 — 
2.464 spraw, a więc 70 proc. dotyczy 
rozwiązania małżeństwa. Z 1.259 spraw, 
jakie wpłynęły przez pierwsze cztery 
miesiące roku bieżącego — 842 spra- 
wy stanowią sprawy rozwodowe. 


zabytkowych, mianowicie Pałac Paca 
przy ul. Miodowej Nr 15. 


ne te tam spółdzićlnie parcelacyjn= 2e- 


by przed tym kazań, tobym mo. 93 
i dawniej pochat. ? 

W przerwie rozmawiamy z kieno*v=* 
ką. Okazuje się, że większość ini+.«*% 
tów to inwasdziyi proszący o jednoie 
zową zapomogę z powodu jakiego =y- 
padku, iub konieczności wyjazdu. “pe 
cjalne referaty zajmują się kierow" 
chorych inwalidów do sanatoriów *w=** 
ku (których jest kilkanaście), lub ac * 
mów Wypoczynkowych PCK. 


Specjainy dział pracy stanow: opie” * 
wdowamj į sierotami po polegiych # 
rzach czy zmarłych inwaiidach. I 'u ee 
sę okazuje Związek ma poważr 10o- 
poty. Większość sierot nie wie yt 
że przysługuje ım opieka i pon* = 
strony Związku, Niejednokrotnie 45e 
cj te znajdują się w bardzo cężk wa 
runkach u obcych iudzi, czy też *e- 


kich krewnych, którzy nieraz nie < 
dziecku zapewnić nie tylko nale = 
wykształcenia, ale nawet wystam */* 
go wyżywienia. Wprawdzie renty 5 
ce są niewielkie, ale Związek 
moż!iwość roztoczenia nad sierota /« 
ki. W tej chwii istnieją cztery :%: 47 
opiekuńcze: w  Gołotczyźnie |: 
Ciechanów) — dla dzieci w wieku © 
ly powszechnei, w Karpaczu i Ko*=n- 
czu — dia dzieci starczych do lat 17, =s 
Wrocławiu — bursa dla dorastają'* m» 
dzieży — uczniów szkół średnich | w74- 
szych. Bursa dla studentów - inw" w 
i sierot — w Krakowie. 

Obecnie wszystkie te zakłady w" % 
stane są na kolonie letnie, dła dz” © 


Przed wojną pałac ten był. ciedzibą |dziec 


Sądu Okręgowego. Obecnie, w myśl za- 
mierzeń B. O. $., obiekty sądowe proje- 
ktuje się usytuować w egsiedztwie Pa- 
łacu Sprawiedliwości przy ul, Leszno, 
natomiast Pałac Paca zostanie siedzibą 
Min'sterstwa Zdrowła, W ten sposób sto 
lica odzyska jednocześnie dwa obiekty, 
bowiem Ministerstwo Zdrowia zwolni 
zajmowany dotychczas gmach Państwo- 
wej Szkoły Higieny (Fundacja Rockefel 
lera) co umożliwi rozszerzenie działaino- 
ści tej tak ważnej dla Państwa placówki 
badawczej i szkoleniowej. 


Ministerstwo Zdrowia już przystąpiło 
do robót wstępnych w Pałacu Paca, jeń- 
cy niemieccy odgruzowiją gmach i w 
bieżącym sezonie planuje się odbudowa- 
nie prawego Skrzydła į frontu gmachu 
oraz zabezpieczenie całości. W przyszłym 
sezonie budowlanym będzie ukończone 
lewe skrzydło | korpus główny. 


Zewnętrzny wygląd budowli i zabyt- 
kowe wnętrza będą zachowane, całość 
zaś przystosowana do potrzeb bluro- 
wych. 


Na wiosnę spotkamy się w Z00 


Arka Noego w mieszkaniu dyr. Żabińskiego 


Wśród drzew | gęstych zarośli war- 
szawskiego ZOO — czerwienieją pręty 
opustoszałych klatek. Na skalnych gla- 
zach, gdzie dumały pesęrtne orły — kłó- 
cą się terag hałaśliwie swarliwe wróble. 
Dawne kwatery wylegujących się w 
słońcu płowych lwów — zarosły już 
bujnym zielskiem, Na dnie betonowej 
fosy, w której kąpały się blałe niedźwie 
dzie — więdną zabłąkane liście, 

„ZABETONOWANA* WYDRA 

Gdy wchodzimy do mieszkania dyr. 
Żabińskiego, gdzie właśnie przeprowa- 
dzany jest remont, jeden z murarzy 
zwraca uwagę: 


— Proszę zamknąć za sobą drzwi, bo 
wydra znów gotowa się zabełonować. 

Dziwne obawy mistrza  murarskiego 
uzasadnia całkowicie wygląd „zabetono” 
wanej" Żabinki (ochrzczonej tak w kon 
kursie radlowym przez dzieciarnię sto” 
licy). Roczna wyderka, która jako nie- 
mowle przywieziona tu została w roku 
ub, z Białegostoku — żałośnie popisku- 
je, gdyż właśnie musi się poddać co“ 
dziennemu zabiegowi kosmetycznemu: 


wyczesywania grzebieniem resztek ce” 
mentu z Iniejącego futra. 
Okazuje się, że Żabinka, doszedłszły 


do wniosku iż: „w braku laku dobry £ | wał tu... 


oplatek* — dwukrotnie już urządziła 
eobie kąpiel... w szafliku z cementem. 

Na piętrze natrafiamy na oryginainą 
scenę W niedużym pokoju, stanowią- 
cym gabinet dyr. Żabińskiego, a zara- 
zem siedzibę — obecnych tokatorów 
ZOO — odbywa się polowanie na bącz- 
ka. 

Tajemniczy „bączek“ tak cichutko 
przyczaił się w swej kryjówce, że upły- 
wa sporo czasu zanim figlarz wykryty 
zostaje pod szafą, Mały ptak @ rodziny 


| czapli nie tylko nie okazuje Żadnej skru- 


chy, ałe z obrażoną „miną“ 
soko długi, cienki dziób. 
Szary zajączek, rezydujacy w klatce 
pod stołem, przekrzywiając zabawnie 
lebek, z ciekawością obserwuje całą sce 


ziera wy 


Spod tapczanu Wysuwają eię teraz | b 


„Ma zwiady” dwa żółwie i w prawdzi- 
wie żółwim tempie defilują przez po 
kój. Za nimi drepte kołcząsty mały jeż, 
węszący niespokofnie czarnym noskiem, 
MIKROSKOPIJNY ŻARŁOK 

Na przylegającym do pokoju tarasie, 
za druciana slatką dużej klatki — mieni 
się tęczową gamą barw wachlarzowa- 
ty ogon pawia. Bajecznie kolorowy 
ptak, z króiewska pogardą spogiąda na 
swe współlokatorki: dwie wiejskie ka- 
czuszki ¿ rozgdakane kury, 


i okazy. 


W małym akwarlum, na parapecie 
okna ćwiczy „kraula“ beniaminek ZOO. 
lony amerykański żółw pczywędro- 
w pudełku od zapałek, Mikro- 


skopiiny Jankes zdradza mieprawdopo” 
lobny wprost apetyt, W ciągu dala po 
trafi podotmo połknąć około 30 much. 


ŻYWE DARY Z ZAGRANICY 

— Gromadka moich pupilów powięk” 
szą się z dnia na dzień — mówi dyr. 
Żabiński. — Gdyby nie brak tego niesz: 
częsnego ogrodzenia już teraz zawitał! 
y do warszawskiego ZOO zagraniczni 
„goście“, gdyż w roku ubiegłym na 
Złezdzie Dyrektorów Ogrodów Zoolo- 
gicznych ofiarowano Warszawie piękne 


Można jednak mieć nadzieję, iż na 
wiosnę. ZOO będzie gotowe na przy ję- 
cie tych darów, ponieważ Zarząd Miej 
ski siinansowzł już siatkę i cement na 
ogrodzenie terenu. 

Mała arka Noego wyrośnie znów na 
Zwierzyniec godny swoich przedwojen- 
nych tradycji (g) 


Związek zorganizował szeroką enci 
[etypendialną, umożliwiającą — mów 
inwalidom jak i eierotom —  eposajee 
neuke bez konieczności  równoć** s 
pracy zarobkowej, Młodzież wys;« ** 
również do Państwowych Za ad^» 
Szkoleniowych, pozostających poć «w: 
dem Głównego Urzędu Inwalidzk e 

Potrzeby w tej dziedzinie są © 17 - 


RT" Z koon korzysta okołe ` 


mie. Na czoło ich wysuwają się cwe = 
gadnienia: niesienie pomocy dor: =j 
zapewnienłe samodzielnej przyszło + = 
zarówno tym snwal:dom, którzy = 4 
Są do pracy, jak i pozostałym po = « 
uikach o wolność sierotorn. (is) 
kRoNĘQPDAtETIN::. 


ZEBRANIE 
AKTYWU DZIELNICOWEG? 
PPR I PPS GROCHÓW 

Dziś, 29 lipca o godz. 18 w lok ite 
mitetu Dzieinicowego PPS (Podstano . 
ska 6) odbędzie się zebranie Ax. 
PPR i PPS Dzielnicy Grochów, ro vió 
rym zostanie wygłoszony refers: =i 
„Jednolity front klasy robotnicze ~ 
ODPRAWA TOW. PREŁEGEN 0% 

KOŁA DZIELNICY OCHOTA 

Komitet Dzielnicowy Ochota ze iso. 
mia tow. prelegentów, że dziś 2) lines 
o godz. 17 w lokalu KD (Niemce wtu 
i odbędzie się odprawa tow. proitgen 

w. 

Koła partyjne PPR į PPS przy ofroč 
kach pracy organizują w dniu 26 ipet 
zebrania gzłonków i sympatykć«, m 
których zostaną wygłoszone resty 
nt.: „Jednolity front kesy robotni sef": 

o godz. 15 „S. O. K“ "Brzest: ij 
„Zw. inw. Wojennych“ (Zaiońs - Eh 

o giz, 16 „Narodowy Bank Fo" * 
(Dariłowiczowska) zebranie kół PY% 
PPS ? SD. 

ZEBRANIA AKTYWU KOBIEC' 0 

Dziś, 29 lipca odbędą się zebrania W 
dY Bach Dzielnic: 

owiś. zerwonego zyża 1A 
o godz. 16; E? ANUAS -3 
Zachód (Działdowską 6) o godz. 
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Cennik a * ukazuje się w ponłed; 
środy i piątki. 4 
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Soman tanema ea o z EA 
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B-3: 


Położyć kres oszustwom 


i defraudacjom 


podatkowym 


Otuczumy troskliwą opieką lustratorów społecznych 


Na froncie walki ze spekulacją . 
i paskarstwem osiągnęliśmy pierw | 
sze poważniejsze wyniki. Akcja 
antyspekulacyjna nabrała 6zero- 
kiego rozmachu. Stworzyliśmy 
skuteczny aparat walki z lichwą 
w handlu. W akcji tej bierze u- 
dział aktyw robotniczy, reprezen- 
towany w komisjach obywatel- 
skich, uprawnionych do kontroli 
cen. Zarówno pierwsze sukcesy 
jak i właściwa organizacja walki 
utwierdza nas w przekonaniu, że 
akcja ta będzie i nadal rozwijała 
się pomyślnie. 

Fakt ten nie powinien jednak za 
clemniać przed nami całego obra- 
zu. Walka z drożyzną i epekula- 
cją stanowi tylko jeden odcinek 
naszej ogólnej wałki o sprawiedii- 
wy podział dochodu narodowego, 
Drugim, nie mniej ważnym odcin- 
kiem jest walka o sprawiedliwy 
wymiar podatków. W szerokim 
programie walki o uzdrowienie 
handlu w Polsce rząd uwzględnił I 
tę sprawę, wnosząc na Sejm Usta- 
wodawczy odpowiednie projekty 
ustaw, które po uchwaleniu przez 
parlament nabrały mocy prawa. 
W tej liczbie była również ustawa 
o powołaniu społecznych lustrato- 
rów podatkowych do pomocy apa- 
ratowi skarbowemu przy wymie- 
rzantu i pobieraniu podatków i 
danin. Obecnie dobiega końca ak- 
cje delegowania przez Świat pra- 
cy swoich przedstawicieli na sta- 
nowiska lustratorów społecznych. 

JAKIE ZADANIA STOJĄ 
PRZED LUSTRATORAMI 
SPOŁECZNYMI? 

Zadania te określa sytuacja na 
odcinku podatkowym. Dotychczas 
była ona taka, że tylko odcinek u 
społeczniony płacił uczciwie wszy- 
stkie podatki. Płacili robotnicy i 
urzędnicy, bo ich zarobki eą jaw- 
ne. Płaciły przedsięb'orstwa pań- 
etwowe i spółdzielcze, bo nie mo- 
gą nie prowadzić prawidłowych 
ksiąg handlowych. 

Ale Inaczej było w sektorze pry 
watnym. Tutaj tylko niewielka 
część podatników wyw'ązywała. 
się uczciwie ze swych zadań 
wobec państwa, cî mlanowicie, 
którzy prowadzili prawidłowe 
księgi handlowe. Reszta jednak 
albo w ogóle nie prowadziła 
ksiąg podatkowych, albo też 
świadomie je fałszowała. Pra- 
widłowy wymiar podatku był te- 
dy możliwy tylko w stosunku do 
uczciwych przedsiębiorców pry- 
watnych, którzy wskutek tego 
by! upośledzeni w porównaniu 
do niesumiennych płatników po- 
datkowych. l 

Ale nie tylko na tym poiegało 
zło, że uczciwy kuplec czy prze- 
mysłowiec był tu jakby „pokrzy- 
wdzony“. 

O wiele bardziej była pokrzyw- 
dzona gospodarka narodowa i 
państwo. Niedostateczny wpływ 
dochodów podatkowych utru- 
dniał państwu wykonanie pla- 
nów odbudowy kraju. Utajo- 
ne przed skarbem sumy podat- 
kowe pozostawały w ręku naj. 
bardziej pasożytniczych elemen- 
tów inicjatywy prywatnej, obra- 
cających te sumy na epekulację, 
pasek i nadmierną konsumpcję 
osobistą. Powodowało to wiel- 
kie trudności w życlu gospodar- 
czym, przyczyniało się do wzro- 
stu cen i wywoływało zamęt na 
rynku. 

Że IDZIE TU O BARDZO 
WIELKIE SUMY, wykaże nam 


przynosi w numerze 24 (132): 


darcze nowego typu. 


Wwyzwoleńczego, 


Z tygodnia na tydzień. — Świat 


dnia. — Szkolimy kadry. 


"TRYBUNA WOLNOŚCI<« 


AE Mat odudkoladkttia E N 
TYGODNIK POLITYCZNO - SPOŁECZNY 
TYGODNIK POLIIYCZ" | | SFOŁECZNY 
Ostap Dłuski — Wiele hałasu o — Niemcy. 
Zygmunt Milewicz — „Plan“ Marshalla a układy gospo- 


A. W. — Zacieśniamy sojusz robotniczo - chłopski, 
Z. Młynarski — Książę Józef Sułkowski. 
Edmund Pietruszewski — Fragmenty wczesnego 


Zofia Wójtowicz — T'ziecj — przyszłość narodu. 


mają głos. — Na widowni międzynarodowej. — Przegląd 


bardzo prosty rachunek. W 1946 
roku preliminowano w budżecie 
wpływ 9,5 miliarda złotych z po- 
datku obrotowego. W rzeczywi- 
stości wpłynęło więcej, bo 10,3 

iliarda. Ale i ta suma była w 
idtocie rzeczy zbyt niska. Nie 
popełnimy chyba żadnej przesa- 
dy, przyjmując średni dzienny u- 
targ jednego sklepu w wysokoś- 
ci 25 tysięcy złotych dziennie. 
Dla wielu sklepów będzie to su- 
ma o wiele za mała, dla pewnej 
części za wysoka, ale dla więk- 
szości będzie słuszna i obliczona 
raczej bardzo skromnie Ponie- 
waż mamy w Polsce 170.000 
prywatnych sklepów i ponieważ 
targują one przeciętnie 300 dni 
w roku, możemy obliczyć ich o- 
gólny roczny obrót na sumę 
1.275.000.000.000 złotych. 

Firmy prywatne płacą 2,5% 
podatku obrotowego, ale policzy- 
my im tylko 2%/e. Wynosiłoby to 
25,5 miliarda złotych. A tymcza- 
sem jak widzieliśmy wpłynęło 
do skarbu tylko 10,3 miliarda, 
czyli dwa i pół raza mniej. Przy 
czym wpłynęło nie tyłko od wła- 
ścicieli sklepów, lecz również od 
12 tys. prywatnych przedsię- 
biorstw przemysłowych, od 200 
tys. rzemieślników, od wolnych 
zawodów. l nie tylko od sekto- 
ra prywatnego, ale 1 od sektora 
państwowego i- spółdzie'czego. 
Inaczej mówiąc, tylko prywatny 
handel zapłacił 6—7 razy mniej 
podatku obrotowego. 

To samo mieliśmy | z podat- 
kiem dochodowym. Od powyż- 
szego obrotu dochód ocenimy 
również dosyć skromnie — w 
wysokości 10%/. Od sumy obro- 
tu 1.275 miliardów stanowiłoby 
to 127,5 miliarda. Wymierzając 
przeciętnie tylko 10/0 „podatku 
od dochodu, skarb otrzymałby 
12,5 miliarda złotych. W rzeczy: 
wistości zaś wpływy skarbowe 
z tego tytułu od _ wszystkich 
trzech sektorów wynosiły « zale- 
dwie 8 miliardów.  . 

„ Widzimy zatem, że sektor -pry- 
watny nie dopłacił z tytułu obu 


powyższych podatków dziesiątki 
miliardów złotych. 

Uzyskanie tych sum pozwoliło- 
by poważnie poprawić położenie 
urzędników państwowych, nauczy 
cieli, inwalidów i rencistów, po. 
zwoliłoby więcej wydawać na po- 
trzeby oświaty, kultury į zdrowot- 
ności publicznej, pozwoliłoby prę- 
dzej odbudować nasze zniszczone 
miasta i wsie, rozbudować prze- 
mysł i komunikację. 

Pobranie tych sum _ podatko- 
wych przyczyniłoby się do uzdro- 
wienia handlu, do wyrównania 
szans wszystkich przedsiębiorstw 
prywatnych, do uporządkowania 
rynku. 

Zadanie kontroli społecznej w 
dziedzinie wymiaru i poboru po- 
datków polega właśnie na tym, 
aby te sumy ściągnąć, aby pozba. 
wić nieuczciwych przedsiębior- 
ców przywileju, płynącego z u- 
chylania się od podatków. 

Zadanie lustratorów społecz- 
nych polega na tym, aby położyć 
kres złodziejstwom podatkowym. 
Trzeba bowiem pamiętać o specy- 
ficznych cechach obu powyższych 
podatków. Jeżeli przedsiębiorca 
uchyła się od płacenia podatku 
dochodowego, popełnia on oszu- 
stwo podatkowe. Natomiast nie- 
zapłacenie podatku obrotowego 
równa się okradaniu skarbu. Bo w 
tym wypadku kupiec czy przed- 
siębiorca jest w gruncie rzeczy tyl 
ko inkasentem z ramienia państ- 
wa, gdyż podatek od obrotu jest 
już z góry wliczony do ceny towa- 
ru i przełożony na konsumenta. 
Inkasując ten podatek, przedsię. 
biorca powinien go przekazać skar 
bowi państwa. Jeżeli tego nie czy- 
ni, jeżeli fałszuje zeznanie o obro- 
cie, to on tym samym okrada skarb 
i okrada obywateli, od których 
podatek ten pobrał przy sprzeda- 
ży towaru, 

Zadaniem lustratorów społecz- 
nych | aparatu skarbowego jest 
zlikwidowanie tych oszustw podat 
kowych, położenie kresu defrauda- 
cejom podatkowym. 


Powoli odbudowuje się Krynica 


Osiągnięcia i niedomagania 


Wojna nie oszczędziła perły naszych 
uzdrowisk — Krynicy. Z 7.800 mieszkań 
ców pozostało tylko 2.800. Część zg!- 
nęła wywieziona do Oświęcimia, inni w 
zawierusze wojennej. Przez  Krynicę, 
jak | inne miejscowości, górskie biegł 
szlak ucieczki tych, którym ziemia paliła 
się pod stopami, lub którzy mieli jakąś 
misję zagraniczną do spełnienia. Wielu 
miejscowych ludzi, pomagających w u- 
cieczce, rozstrzelana w Nowym Sączu. 
Wielu zginęło bez śladu. 

Lecz uzdrowisko jest czynne. Wysiłki 
| starania miejscowej Rady Narodowej, 
działaczy Państwowych Zakładów Zdro- 
jowych i innych opiekunów w Krynicy do 
prowadziły do tego, że już w r. 1945 
było 500 kuracjuszy. Bardzo duże trud- 
ności były z ich  ulokowaniem. 
Równie poważny jest problem wyży- 
wienia. Okollczni chłop! przenoszą się 
masowo na zachód i trzeba przywozić 
produkty samochodami z Nowego Są- 
cza, Mimo to w Krynicy nie ma speku- 
lacji: za 650 zł można dostać pokój 
z dostatnim utrzymaniem. 

Nie jest łatwo dostać się do uzdrowi- 
ska, Uciekając w 1945 r. Niemcy wysa” 
dzili w powietrze tunel. Na szczęście 
nie udało im się uszkodzić całej arterii 
komunikacyjnej, lecz wyloty są zawalo- 
ne na przestrzeni 250 m. Odbudowa 
trwa, ale niestety posuwa się zbył po- 
woli jak na potrzeby tego ośrodka. 

Takle są bolączki Krynicy. Mimo, iż 
nie pozostała ona tą srokojns wsią, gdy 


ruchu 


techniki, — Kobiety 


tygo- 
1808 


wiedzy i 


na całym świecię szalała wojna — jest 
nadal perłą naszych uzdrowiek. Uboga 
jest dziś jej szata zewnętrzna. Ubodzy 
są przewaźnie kuracjusze, którzy szu” 
kają w miej ratunku dla nadwątlonego 
zdrowia. Ale to co zostało zrobione do- 
tychczaa pozwala przypuszczać, żę już 
niedługo Krynica wróci do dawnego 
stanu, kiedy to dziesiątki tysięcy ludzi 
przywoziły z tel zdrojów nowe siły i 
radość życia. (z) 


Zadanie to nie jedt łatwe. 

Dla tego klasa robotnicza po- 
syła na stanowiska lustratorów 
swych najlepszych ludzi — ucz. 
ciwych, nieprzekupnych, wytrwa- 
łych ideowców. Dlatego świat 
pracy otoczy lustratorów opieką 
i pomocą, doda im otuchy w ich 
ważnej pracy państwowej, 


A. Szpakowicz | 


Krynica. Widok na łazienki 


mineralne i bulwary D-ra Dietla s 


Jaja, cukier, moczona skóra 


i zainteresowania naukowe kierownika spółdzielni 


(Od 


Już pierwsza akcja kontrolna prze- 
prowadzona przez Komisję Kontroli Cen 
przy M. R. N. w Jeleniej Górze dała 
pozytywne wyniki, Przeprowadzono 101 
lustracji sklepów ; sporządzono 43 pro- 
tokóły. 

Z liczby tej 30 kupców podano do 
ukarania. Sklep konfekcyjno - galante- 
ryjny Ireny Komorskiej przy ul. Sta- 
lina 4 opieczętowano, a sprawę przeka- 
zano Komisji Specjalnej. 

12 TYSIĘCY JAJ I 600 KG CUKRU 

Następna kontrola przeprowadzona 5 
bm. objęła 164 sklepy — sporządzono 
52 protokóły. Opieczętowano sklep apo- 
żywczy Pydy Emila za posiadanie w 
wielkich ilościach artykułów  epożyw* 
czych — m. inn. 600 kg cukru — nie 
objętych księgowością, 

U kupca Klimki znaleziono 
sztuk jaj, nie objętych księgowością. 


naszego korespondenta) 


Jaja zostały zarekwirowane t przeka” 
zane „Społem, które przeznaczy je dla 
szpital! jeleniogórskich po 10 zł sztuka 
— cena normalna 13 zł. Uzyskane pie- 
niądze przekaże się do dyspozycji Ko- 
misji Specjalnei we Wrocławiu. 

Oprócz tei sankey Klinkę w dodatku 
ukarano grzywną 100.000 zł. 

Do Komisji Specjalnej w Warszawie 
wysłany został wniosek o skierowanie 
Szyszki Leona, kierownika spółdzielni 
„Górnik“ w Białym Kamieniu do obozu 
pracy na przeciąg jednego roku. 

Szyszka przy wydawaniu towarów po 
eługiwał się odważnikiem, własnej ro- 
boty | używał niewytarowanej wagi. 


ZA „DOŚWIADCZENIA FIZYCZNE“ 
DO OBOZU PRACY 


Do Komisji Specjalnej we Wrocławiu 


12.000 | zgłosił się ob. Stasik Stanislaw, rolnik 


z majątku P. R. P. w Łośnicach, uskar- 


Z MIAST IL WSI 


NA KARĘ ŚMIERCI 
skazany został w Łodzi Marian Pija- 
nowski, konfkient 
śnie komendant NSZ. 
ROMAN SKORY.. DO KRADZIEŻY 
W Bielawie (D. Śląsk) aresztowany 
został Roman Skory, 


gestapo i jednocze” | sobie nie może, dlaczego właśc 


ludźmi. Muszalski przyznał się do winy 
ale, jak twierdzi, ani rusz przypomaieć 
twie bił 
ludzi. 
WSIE — BOHATEROWIE 
Dwie wsie w lubelskim —  Barłogi i 


kierownik Wy” | Pogonów odznaczone zostały Krzyżem 


działu Aprowizacji PZPB za brak w ma | Grunwaldu za walki partyzanckie. 


gazynach większej ilości produktów. 
ŁADNY FIGIEL 


W Łodzi aresztowany został kierow- | 


nik referatu aprowizacji fabryki Nr $, 
który przywłaszczył sobie 700 kg. mą 
ki, przeznaczonej dia pracowników. 
ODZNACZENIE PRAWDZIWYCH 
BOHATERÓW 
W Toruniu nadano Krzyże Zasługi 
małżeństwom, które przeżyły ze sobą 
50 lat życia, 
BIĆ — BIŁ, ALE ZA CO — 
NIE PAMIĘTA 
Na os'em lat więzienia skazany został 
w Lublinie Edward Muszalski, który w 
czasach okupacji był Inspektorem skupu 
bydła kontyngentowego | który na tym 
stanowisku zapisał się w pamięcj chło” 
pów jako zdecydowany okrułnik, który 
przy każdej sposobności znęcał cię nad 


„SKLEP ZA PASKARSTWO 
ZAMKNIĘTY" 

Taki napis wisi na sklepie Młeczysła- 
wa Pająka z Torunia. Oprócz handlu 
oficjalnego, który wyrażał się sumą 300 
zł dochodu dziennie, widniejącej w księ- 
gach, prowadzonych na użytek Urzędu 
Skarbowego, Pająk handlował całym 
szeregiem artykułów o nieznanym po- 
chodzeniu, 


NIE SAMĄ KURACJĄ CZŁOWIEK 

TYJE 

Kuracjusze i  wycieczkowicze w 
uzdrowiskach óląskich skarżą się na 
brak chleba. Winę za ten stan rze 
czy ponoszą, jak mówią, miejscowe, 
zbyt opieszałe, władze aprowizacyjne. 
Bo zboża nie brak — tylko papierki 
zbyt długo wędrują z urzędu do 
urzędu. 


żając się, że za bony otrzymane za 
zboże od funduszu aprowizacyjnego, wy 
dano mu ze spółdzielni Rolniczo - Han- 
dlowej we Wrocławiu 5 kg zupełnie 
mokręj skóry. 

Kontrolerzy Komisji Specjalnej prze” 
prowadził lustrację w magazynach spół 
dzielni i znaleźli 181 kg skóry rozłożo» 
ne w trzech misach z wodą. 

Okazało się, że w dniu 15 lipca br. 
spółdzielnia otrzymała 200 kg skóry do 
rozdziału W przeciągu 2 dni rozchodo” 
wano 24 kg. a w dniu kiedy przepro- 
wadzono luetrację tj. 17 bm. w maga” 
zynie znajdowało się jeszcze 181 kg. 
Tak więc w przeciągu 2 dni waga skór” 
ry powiększyła się o 5 kg., co przynio” 
ałoby kierownikowi spółdzielni około 100 
tysięcy złotych. 

Kierownik spódzielni Lokajski Leoa 
tłumaczył się tym, że chciał przepro» 
wadzić doświadczenig fizyczne. 

Aby umożliwić mu dalsze badania 
Komisja Specjalna skierowała wniosek 
do Warszawy, aby zamknąć Lokajskiego 
do obozu pracy. J. D. 

R 


Zniżku kolejowa 
na Targi Gdańskie 


Ministerstwo Komunikacji przyzna. 
ło 66 proc. zniżki na przejazd powrot- 
ny z Gdyni, Gdańska lub Sopotu do 
stacji pierwotnego wyjazdu osób, któ. 
re zwiedzą Międzynarodowe Targi 
Gdańskie. Osoby, udające się na Tar. 
gl, powinny wykupić bilety za opła- 
tą normalną, przy czym nie należy ich 
oddawać przy opuszczaniu terenów 
stacyjnych w Gdańsku, Sopocie lub 
Gdynl. 

W zamian złożonego biletu Dyrekcja 
Targów wydawać będzie karty uczest- 
nictwa, które będą upoważniać do ną- 
bycia biletu powrotnego ze zniżką 
66 proc. 


Produkcja stoczni 
rybackiej w Gdańsku 


Stocznia rybacka w Gdańsku — w 
Stogach buduje obecnie 7 kutrów tye 
pu „Mir 30a" oram jednostkę motoro» 
wą diaglową. Praygotowana jest proe 
dukcja dalszych trzech kutrów tego : 
samego typu. 


ELBLĄG CZEKA.. 


Miasto, kłóre nie zna swojego zadania 


Na przejściu z wyżyny elblą- 
skiej od wschodu na Żuławy 
rozłożyło eię stare polskie mia- 
sto Elbląg, z tradycją portu mor- 
skiego, który, jak podają kroniki, 
mia! rywalizować z Gdańskiem, 
uzyskując nawet zwycięstwo. 

Za czasów niemieckich miasto 
liczyło 100 tys. mieszkańców, 
zamieszkałych na 84 km kw. po- 
wierzchni w trzech zasadniczych 
dzielnicach o odmiennej struktu- 
rze: stare miasto z wąskimi ulicz 
kami, ścieśnione i zatłoczone, 
z wielką ilością zabytków histo- 


rycznych, dzielnica porłowa z 
pięknymi budynkami zakładów 
przemysłowych i handlowych 


oraz dzielnica nowoczesna, ota- 
czająca miasto jakby wieńcem 
will i ogrodów. 


Pustka i martwota 

Działania wojenne ciężko do- 
tknęły to piękne miasto, w gru- 
zach legła dzielnica portowo- 
handlowa, pustka I martwota za- 
panowała w budynkach fabrycz- 
nych, „pozbawionych maszyn, i 
tylko dzielnica willowo - ogrodo- 
wa nie zmienia swojego wy- 
glądu. 

Pierwsi uczciwi pionierzy sta- 
nęll przed olbrzymim zadaniem 


tchnąć życie w to zamarłe mia- 
sto. Dzięki ich poświęceniu i 
upornej codziennej pracy, udało 
się na szeregu odcinków osiągnąć 
pewne rezultaty. 


Ruszyły zakłady pracy 

Uruchomiono okręgową elek- 
trownię, zaopatrując w energię 
nawet północną część woje- 
wództwa warszawskiego, Żuławy 
są również osuszane tą energią, 

Stocznia nr 16 zatrudnia do 
1.000 ludzi przy naprawie taboru 
kolejowego oraz budowie kon- 
strukcji metalowych. Posiada ona 
największą odlewnię na Wybrze- 
łu, która jednak jeszcze nie jest 
wykorzystana, 

Zakłady taboru kolejowego za- 
trudniają trzystu ludzi, produku- 
jąc budki parowozowe. 

Browar państwowy w Elblągu 
wytwarza podobno (znawcy tak 
mówią) najlepsza piwo w Pol- 
sce. W stopniu początkowego roz- 
woju znajdują się Państwowe 
Zakłady Samochodowe, nasta- 
wione na składanie samochodów 
i produkcję karoserii, Korzysta- 
jąc z dużej bazy surowcowej 
rozwija się przemysł owocowe” 
przetwórczy. 


ne zakłady użyteczności publicz- 
nej, jak gazownię, tramwaje, 
wodociągi, kanalizację, 
Oczyszczania Miasta. 
szpital miejski, wyremontowany 
pizez GDO, już przeszło rok te- 
mu, pozostaje nadal zagadką co 
do możliwości uruchomienia. 
A jest on niezbędny, gdy prowi- 
zorium nie zaspakaja potrzeb. 


Miasto słucha i czeka 


Miasto liczy obecnie 30 tys. 
mieszkańców i tyleż jeszcze może 
przyjąć po dokonaniu małych re- 
montów w pustych budynkach, 
toteż z radością przyjęto wypo- 
wiedź władz wyższych, iż kto 
nie jest potrzebny w portach 
Gdyni i Gdańska, ten powinien 
się przenieść do Elbląga. Piękny 
i spokojny Elbląg, tonący w 
kwiatach, urocze okolice nad zk- 
toką Świeżą, są wymarzonym 
miejscem wypoczynku dla letni- 
ków i turystów. 


Olbrzymią atrakcją, połączoną 
z pożytkiem jest możliwość to- 
wienia ryb słodkowodnych w licz 
nych wodach (zimową porą na- 
wet w  przeręblach). Zapowie- 
dziana organizacja Wyższej 


Miasto pos'ada już uruchomie- 'Szkoły Gospodarstwa Wiejskie- 


go w jednym z licznych obiektów 
powojskowych, ożywi miasto i ura 


Zakład | tuje millonowy majątek państwo- 
Jedynie | wy od zniszczenia. 


Od czasu do czasu dociera do 
miasta, elektryzująca mieszkań- 
ców, wiadomość o zamiarach 
ulokowania w Elblągu tej czy 
innej instytucji (Zachodni Insty- 
tut Słowiański, Wytwórnia Peni- 
cyliny i inne) lub nawet odbudo- 
wy portu morskiego przez prze- 
kopanie mierzei. Słucha miasto 
tych wieści | czeka, ratując co 
można przed zniszczeniem na tę 
szczęśliwą chwilę, gdy znów w 
pustych halach zatętnią maszyny, 
gdy obecny port śródlądowy od- 
wiedzą morskie statki, gdy pu- 
ste mieszkania rozbrzmieją gwa- 
rem ludzkim. 

„Czeka miasto z największą nie- 
cierpliwością na odbudowę mo- 
stu na Wiśle, co umożliwi włą= 
czenie Elbląga w ogólny orga- 
nizm portów. A najniecierpiiwiej 
czeka na plan, w którym będą 
wytyczone zadania dla miasta — 
w ogólnym organizmie politycz- 
no gospodarczym Polski Ludo- 
wej, 
S. Skarżyński 
Prezydent m. Elbląga 
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Tokarzy, frezerów, sziifierzy 
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POMORSKIE ZAKŁADY OGRODNICZE 


ZWIĄZKU SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ 


=== W TORUNIU UL. LELEWELA 3 === 


JĄ 
na sprzedaż w wielkim wyborze: 
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Buchaltera = bilansisty 


na stanowisko kierownicze 


W-wa Chmielna 20, II pięiro front, godz. 9-14. 


TYLKO DO 4 SIERPNIA 


50 można odnowić los do IV Klasy 50 
-ef Jublleuszowej Loterii w Kotieklurze Nr 


HELENY WOLAŃNSKIEJ 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 121, PKO 1-1044 
Na prowincję wysyłamy poczłą. 


RUTYNOWANĄ 


MASZYNISTKĘ 


Poważna Instytucja zatrudni od zaraz 
Oferty należy składać do Biura Reklam i Ogłoszeń 


Delegatara Warszawska, ul. Smolna 13 


Sąd Grodzki w Warezawie, Oddział: VII, wzywa Stanisława Tarnow- 
skiego, syna Kazimierza i Marii s W alczaków, urodzonego 10 stycznia 
1800 r. w Żychlinie ostatnio zamie szkałego w Warszawie, aresztowane- 
wywiezionego do Pasiek, woj. białostockie aby w 
terminie 1-miesięcznym stawił się do Sądu, gdyż po tym terminie Sąd 
uzna go za zmarłego oraz wzywa w szystkie osoby, które mogą udzielić 
jakichkolwiek wiadomości o zaginionym, aby w powyższym terminie do. 


Sekretarz Sądu 
wlz (Derelkowski) 


OGŁOSZENIE 


Korpus Bezpieczeństwa Wewnętrznego zaangażuje natychmiast 
do Warsztatów Remontowych następujących fachowców: 


Inżynierów — techników samochodowych 
Majstrów i monterów podwoziowych i silnikowych 


Buchaltera, kalkulatora, błuralistów 


Warunki do omówienia na miejscu. Podania wraz z życio- 
rysem ! odpisami świadectw, oraz dwie fotografie składać pod 
adresem: Szefostwo Służby Samochodowej K.B.W. Warszawa, 


maszynistki. 


prób spirytusu), 


runków technicznych DPMS. 


(złotych dziesięć tysięcy). 


w godz. 10 — 12. 


około 8.500 m3. 


Nr 111. 


1826 


swe spotkania ` wygrali 
zapowiada 
spół gliwicki. 
1819 Wyniki: 


Ogłoszenie o przetargu 


Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza 
nieograniczony przetarg na wykonanie i dostawę: 
100 sztuk baryszówek miedzianych (naczynia do pobierania 


Dyrekcja PMS zastrzega sobie prawo 
zwiększenia ilości dostawy, podziału zamówienta między kilku 
oferentów, a także unieważnienia przetargu bez podania przy- 
czyny i ponoszenia z tego tytułu odszkodowania. 

Wadia dotyczące nieprzyjętych ofert będą zwrócone najpóź- 
niej w ciągu 10 dni po otwarc'u ofert. 


Gliwice — Cieszyn 2:0 (15:2, 15:2), 


Miedź będzie dostarczona przez DPMS. 

Cena obowiązuje loco Centralny Magazyn Dyrekcjj PMS 
w Warszawie, ul, Ząbkowska Nr 27/31, 

Baryszówki winny być wykonane ściśle wg rysunków i wa- 


Oferty w zalakowanych kopertach zaopatrzonych w napis: 
„Oferta na dostawę baryszówek* z podaniem ceny t terminu 
dostawy, należy składać w Kancelarii Głównej Dyrekcji PMS 
w Warszawie, ul. Leszno Nr 1, pokój nr 111, do godz. 13 dnia 
6 sierpnia 1947 r., po czym nastąpi otwarcie ofert. 

Oferta obowiązuje w ciągu 30 dni od dnia otwarcia. 

Do oferty należy dołączyć kwit wadialny na sumę zł 10.000 


Bliższe informacje i rysunki do przejrzenia otrzymać moż- 
na w Dyrekcji PMS w Warszawie, ul. Leszno Nr 1, pokój 211, 


zmniejszenia lub 


1811 


Ogłoszenie o przetargu 


Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza 
przetarg nieograniczony na wykonanie robót budowlanych przy 
odbudowie budynku mieszkalnego dla DPMS, 
tulskiego Nr 1 w Warszawie (Żolibórz) 


przy ul. Kozie- 
o łącznej kubaturze 


Podkładki przetargowe można otrzymać w Biurze Technicz- 
nym DPMS, ul. Leszno 1, pokój 412, tamże można zasięgnąć 
informacji i zapoznać się z obowiązującymi „Przepisami Bu- 
dowlano - Montażowymi PMS“, 

Oferty w zaiakowanych kopertach, bez żadnych znaków fir- 
mowych, z napisem „Oferta na odbudowę budynku mieszkalne- 
go dla DPMS, przy ul. Kozietulskiego Nr 1 w. Warszawie (Żo- 
libórz)“ należy składać do godziny 11 dnia 8 sierpnia 1947 r. 
w Kancelarii Głównej DPMS, Warszawa, ul. Leszno 1, 


pokój 
1823 


CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 
poszukuje natychmiast 


2 BUCHALTERÓW - bilansistów 


ze znajomością jednolitego planu kont i księgowości 
przebitkowej. 


Zgłoszenia osobiste lub piśmienne us podaniem dokładuego życiorysu do: 
CENTRALI HANDLOWEJ PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO, Warszawa. al. 
Młodz. Jugosłowiańskiej 18 (8. Pierackiege) Wydział Perzenalny — MI p. 
w godz. od 9—15, 


Akademicy warszawscy najlepsi w siatkówce 
Wyniki mistrzostw AZS-ów 


W Parku im. Sobieskiego w Warsza- 
wie zakończyły się dwudniowe mistrzo- 
stwa AZS-ów w siatkówce, z udziałem 
drużyn Krakowa, Łodzi, Wrocławia, War 
szawy, Gliwic i Cieszyna. Zwycięstwo 
odniósł zespół AZS Warszawa (5 zwy- 
cięstw), 2) AZS Wrocław — 4 zwycięst- 
wa, 3) Łódź — 3 zwyc., 4) Gliwice — 3 
zwyc. Akademicy warszawscy zademon.- 
strowali najlepszy poziom i wszystkie 
2:0. Doskonale 
się na przyszłość młody ze- 


Cieszyn — Kraków 1:2 (12:15, 16:14, 
12:15); Warszawa — Cieszyn 2:0 (15:1, 
15:4); Gliwice — Kraków 2:1 (15:6, 7:15, 
15:7); Łódź — Gliwice 2:1 (11:15, 15:6, 
15:13; Gliwice — Wrocław 2:0 (16:14, 
15:5); Łódź — Kraków 2:1 (15:7, 11:15, 
15:13); Wrocław — Kraków 2:0( 15:8, 
15:7): Warszawa — Kraków 2:0 (15:10, 
16:14); Wrocław — Łódź 2:0 (15:8, 
15:8); Warszawa — Łódź 2:0 (15:11, 
15:5); Warszawa — Wrocław 2:0 (15:5, 
15:9); Wrocław — Cieszyn 2:0 (15:7, 
15:4); Warszawa — Gliwice 2:0 (15:7, 
15:3); Łódź — Cieszyn 2:0 (15:8, 15:3). 


fi © e 
Po niedzieli 
Gracz spoliczkowany 


Ubiegła niedziela piłkarska minęła w 
atmosfenze dość „gorącej“ i bogatej w 
wysokocyfrowe wyniki. AKS z Chorzo- 
wa „obraził" się na sędziego 1 zeszedł 
przed końcem meczu z „Cracovią“ z bo- 
iska, przegrywając 1:6. W Bytomiu kra 
kowska „Wisła“ zwyciężyła „Szombier 
ki“ 4:0. Gra obustronnie była ostra i w 
rezultacie Gracz, po kopnięciu będące - 
go bez piłki Kapana — został przez nie- 
go spoliczkowany. Warszawski „Gro - 
chów“ został rozgromiony przez „Rado- 
miaka“ w stosunku 11:0. W Lublinie 
mecz krakowskiej „Garbarni" z „Lubii- 
nianką“, zakończony wynikiem 5:1 (3:0). 
odbył się w atmosferze „gorącej“. Gra 
była zbyt ostra i po meczu publiczność 
wtargnęła na boisko. Dopiero interwen- 
cia milcji i strzały na postrach — o- 
chłodziły atmosferę. Niespodzianką w 
walkach o wejście do Klasy Państwo - 
wej była porażka RKU (Sosnowiec) w 
Gdańsku z miejscową „Gedanią”*, w sto 
sunku 1:5 (1:3). Pozostałe wyniki pił - 
karskie: ŁKS rozgromił kiełecką „Tę- 
czę* w stosunku 10:3, demonstrując do 
brą grę napadu, „Polonia“ świdnicka 
wygrała w Białymstoku z „Motorem! 
6:2 (3:2). „Pomorzanin“ w Toruniu zre- 
misował z gorlickim „Orłem” 1:1, „Ry- 


| [EzoskNfponrow 


piłkarskiej 


na boisku 


mer“ zwyciężył ZZK Łódź 4:0 i wresz- 
cie poznańska „Warta* wygrała w Po- 
zmaniu ze szczecińskim PKS-em w sto- 
sunku 7:0 (4:0). j 
Obecnie tabela rozgrywek piłkar - 
skich o wejście do Klasy Państwowej 
wygląda następująco: SACZ 
W grupie pierwszej: 1) „Wisla“, gier 


11, pkt. 21, st. br. 62:5, 2) „Poloni“ 
V awa — gier 10, pkt. 17, st. br. 
43:16, 3) „Polona“ Bytom — gier 9, 


pkt. 18, st. br. 37:16, 4) „Szombierki“, 
5) „Polona“ Świdnica, 6) KKS Po- 


znań, 7) „Skra“ Częstochowa, 8) „O- 
gnisko*, 9) „Motor“, X 
Grupa druga: 1) „Cracovia“ — 12 


ENO 
„Pomorzanin, 
„Radomiak“, 7) „Gedania“, 8) 
Łódź, 9) „Orzeł“ Gorlice, 10) 
chów“. i 

Grupa trzecia: 1) „Warta“ — gier 11, 
pkt. 20, st. br. 58:12, 2) „Garbarnia“ — 
gier 11, pkt. 18, et. br. 41:18, 3) ŁKS 
— gier 11, pkt. 17, st. br. 48:18, 4) „Tę 
cza”, 5) „Lubiinianka”, 6) WMKS, 7) 
„Czuwaj“, 8) KKS Olsztyn, 9) PSK 
Szczecin. 


„Gro- 


Amerykanie hyli godni obejrzenia 


Uniemożliwiono to naszym talentom 


Start amerykańskich lekkoatletów w 
Katowicach był dla Świata sportowego 
zdarzeniem naprawdę niecodziennym. 
Rozumie to wszyscy interesujący s:ę 
lekką atletyką ; zjechali gremiamie do 
Katowic. 


Rzeczywiście, takich wyników nasze 
bieżnie jeszcze nie widziały: 9-osobowa 
ekipa Amerykanów, która przyjechała 
ze swym 62-leinim trenerem Kellym, 
wychowawcą. Woodruifa, Metcalfa, To - 
lana i innych „asów“, mistrzów USA 
i świata — miała tym razem w swym 
składzie niemniej sławne nazwiska. 
Byli to: rekordzista Światła miotacz 
Bob Fitch, 4-krotny mistrz USA w 10- 
boju Mondschein, sprinterzy Houden 1 
Lawier itp. 


Była toe więc drużyna, jaką niepręd- 
ko będziemy oglądać po raz drugi w 


PUWF I PW zezwołł Polsk. Komite- 
ad Sy oe tei zalany Pol- 

do igrzys jskich w 1948 r. w 
Londynie. Wybór delegatów polskich do 
Międz. Kom. Ofmp. nastąpi w dniach 
najbliższych, 

NAPIERAŁA wygrał wyścig szosowy 
WIMY ma dyst. 135 km w czasie 
3:43:14, przed Pietraszewskim — o koło, 
3) Kapłak J. 3:43:45, Wyścig był niezwy 
Gi emocjonujący i Napierała wygrał na 
W SZM, 


JERZY DĄBROWSKI (PKM) zwycię- 
Żył w ulicznym wyścigu motocyklowym 
w Sopocie o mistrzostwo Bałtyku. Dąb- 
rawski przejechał 100 km, (21 okrążeń) 
na „Norton'e* w czasie 1:23,15, startując 
w kat. ponad 350 cem. W kateg. do 250 
cum. zwyciężył Draga na DKW — 
1:31,22, a w kateg. do 350 ccm. Brun 
Krzysztof na „Excelsiorze“ — 1:24,21, 


MISTRZOSTWA USA w 5-cioboju 
lekkoatletycznym zdobył John Voight, 
uzyskując 2.972 pkt. Mistrz USA w 
10-cioboju Mondschein nie ` startował 
z powodu wyjazdu do Europy. 


- RICHARD WRIGHT 


SYWAMERYKI 


SMEZZEONKKECEENE= PRZEKŁAD WANDY MELCER 


— Chciałaś, żebym ci powiedział. Dobrze, po- 
wiedziałem. Ale ty jesteś baba: najpierw chcesz 
coś wiedzieć, a potem uciekasz, jak królik. 

— Złapią nas. 

— Nie złapią, jeżeli się w niczym nie pomy- 
limy. 

— Jak to zrobić? 

= Już ja coś wymyślę. 

= Chcę wiedzieć. 

—— Nie będzie to trudne. 

— Ale jak? 

— No już tak jakoś, żebyś podjęła pieniądze 
I żeby cię nikt palcem nie tknął: 

— Łsapią takich. 

— Jak stchórzysz, to cię właśnie złapią. 

— Jakże ja mogę podjąć te pieniądze? 

— Powiemy im, gdzie je mają zostawić. 

=- To policja będzie śledzić. 

— Nie, jeśli zechcą, żeby dziewczyna wróci- 
ła. Zasadzimy się na nich, ja sam będę uważał. 
Pracuję przecież w tym domu, jeśli zechcą nas 
podejść, dam ci znać. 

— Myślisz, że nam się uda? 


41) 


— Można im kazać wyrzucić pieniądze z pę- 
dzącego wozu. A ty tam staniesz i będziesz u- 
ważać, czy kogo nie nasadzili. Jeśli kogoś za- 
uważysz, nie tkniesz forsy, rozumiesz? Ale chcą 
dziewczyny, nie powiedzą nikomu. 

Zapanowało długie milczenie. 

— Bigger, sama nie wiem -— powiedziała. 

— Moglibyśmy wyjechać do Nowego Jorku, 
do Harlemu, gdybyśmy mieli pieniądze. Nowy 
Jork, to prawdziwe miasto. Możemy się tam 
przyczaić. 

— A jeśli naznaczą pieniądze? 

— Nie zrobią tego. A jeśli nawet, będę wie- 
driał. Jestem przecież w domu. 

— Ale jeśli uciekniemy, domyślą się, że to 
my. Będą nas śledzić i szukać latami, Bigger... 

— Nie uciekniemy od razu. Przyczaimy się. 

— Sama nie wiem, Bigger. 

Był zadowolony, czuł, że jeszcze chwila a pój- 
dzie za nim. Bała się, mógł ją trzymać tym stra 
chem właśnie. Spojrzał na zegarek, było późno. 
Trzeba wracać i dopilnować pieca. 

— Słuchaj, muszę już iść. 


Zapłacił i wyszli. Wyjął rulony, oddzielił je- 
den dla siebie, a resztę wyciągnął ku niej. 
— Na — powiedział — kup sobie co, a resztę 


schowaj dla mnie. 
— Och. 


— Nie chcesz? 


— Yah — powiedziała, biodąc rulon. 
— Trzymaj się mnie, a będziesz miała wię- 


cej. 


Stanęli przed drzwiami, patrzył na nią. 
— I o czym myślisz? — zapytał. 
— Bigger, skarbie — powiedziała żałośnie — 


ja sama nie wiem. 


— Sama chciałaś, abym ci powiedział. 


Na Bie:anach prowadzony jest obec- 
nie obóz treningowy młodych lekkoatle 
tów, (kobiet i mężczyzn), którzy będą 
reprezentować Polskę na Światowym 
Festiwalu Młodzieżowym w Pradze. Jest 
tam więc masz utaientowany 10-bojo- 
wiec Adamczyk, Buhl, Nowak į inni. 
Trenerem na obczie jest trener związ- 
kowy PZLA ob. Grzesik. Nasi młodzi 
zawodnicy powinni byli pojechać do Ka 
towic, celem obejrzenia Amerykan, 
przestudiowania ich metode treningo- 
wych, zanalizowamią techniki i taktyki 
wykonywanych konkurencji. Trzeba by 
ło jechać — aby cię czegoś nauczyć, 

Nie dyskredytujemy umiejętności ił 
nwalifikacji trenera Grzesika, ale „praw 
dopodobnie" „mógłby on od trenera 
Kelly'ego czegoś ciekawego się nau - 
czyć. Trenerą Grzesika Amerykanie jed 
nak zupełnie nie interesowali (!!), co wię 
cej — sprzeciwił się on wyjazdowi ©- 

owiczów, mimo wyraźnego zalece- 
nia PUWF i PW, motywując tę obawą 
6 utratę ich formy i o przemęczenie. 
Argumenty te nie wytrzymiiją kryty - 
kis Sam trener- Grzesik -wyjechał — ele. 
nie do Katowic. (D) 


Proszę golićl... 
Rys. Jan Lenica 


Nie przyjdzie im do głowy, że Murzyn jest ta- 
ki śmiały. Myślą, że Murzyn jest tchórzem. 
— Nie wiem... 


— Czy ci kiedy źle poradziłem? 


— Bigger! 


— Nie, ale nigdy nie robiliśmy nic podobne- 
Patrzyła z wahaniem na pieniądze. go. 
— Teraz też mam rację. 

=- Kiedy chcesz to zrobić? 

— Jak tylko zaczną się o nią niepokoić. 

— I naprawdę myślisz, że się nam uda? 

— Już ci powiedziałem. 

— Nie, Bigger, ja tego robić nie będę. Myślę... 
Nagle odwrócił się od niej i poszedł. 


Biegła po Śniegu i chwyciła go za rękaw. 


— Boję się. 

— Nie wierzysz mi? 

— Ale nie robiliśmy dotąd nic podobnego. 
Znajdą nas choćby pod ziemią. To przecież nie 
to samo, co dotąd, kiedy przychodziłeś w nocy 
tam, gdzie pracowałam, żeby coś ukraść. To 
nie to... 

— Jak chcesz. 

— Mam pietra, Bigger. 

— Kto pomyśli, że to my? 

— Nie wiem. A naprawdę myślisz, że nie wie- 
dzą, gdzie ona sie podziewa? 

— Naprawdę. 

— A ty wiesa? 

— Nie, ja też nie wiem. 

— To ona wróci. 

— Nie wróci. To prawdziwa wariatka. Może 
nawet pomyślą, że sama to wymyśliła, żeby 
wyciągnąć pieniądze od rodziny. Albo, że ko- 
muniści. W żadnym razie nie pomyślą, że to my. 


Zatrzymał się, ale nie spojrzał. Ujęła jego palto, 
zatrzymała go. W milczeniu patrzyli sobie w 
oczy pod żółtym światłem ulicznej latarni. Wo- - 
koło nic, prócz śniegu i nocy, byli odcięci od 
całego świata, nie mieli w nim nic, prócz sie- 
bie. Patrzył na nią bez wyrazu, oczekując. Oczy 
jej ze strachem i nieufnością badały jego twarz. 
Stał w taki sposób, by jej zasugerować, że jed- 
no jej słowo może pchnąć go naprzód, albo za- 
trzymać. Uśmiechnęła się lekko, podniosła rę- 
kę i dotknęła palcami jego twarzy. Wiedział, że 
właśnie zmaga się sama z sobą, usiłując spre- 
cyzować, ile naprawdę jest dla niej wart. Po- 
tem ujęła go za rękę i Ścisnęła ją, dając mu 
tym samym do poznania, że go potrzebuje. 

— Słuchaj skosbie, Bigger. nie róbmy tego. 
Czyż nie jest nam dobrze tak, jak jest? 

Odsunął jej rękę. 

— Ide. 

(die...) 
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